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Rachunek
zwycięstwa

Landtag saski uchw alił autono
mię ku lturalną dla Łużyczan. 
T a krótka notatka, która obie

gła prasę całego świata, to proto
kół zwycięstwa, odniesionego po 
długowiekowej walce. Pierwsze 
niewielkie osiągnięcia przyniósł 
Łużyczanom rok 1848. Stało się to 
jednak, o ironio zwycięstwa, je 
dynie dzięki temu, że Łużyczanie 
nie przyłączyli się do rewolucyj
nego wrzenia, zostając w iernym i 
królowi. Gdy ustały pochody de
monstracyjne a demonstranci 
w rócili do swoich żon i do pracy, 
król w  Dreźnie okazał się znowu 
jedyną realną siłą, z którą się 
trzeba liczyć. Za wierność udzielił 
Łużyczanom niektórych swobód 
kulturalnych. Wówczas to też jed 
nak —  trzeba tu o tym  wspom
nieć —  pismo łużyckie „Tydżeń- 
ska Nowina“ niezwykle serdecznie 
i  życzliwie pisało o Polsce i Po
lakach, sympatyzując z poznań
skimi rewolucjonistami, występu
jąc ostro —  był to pierwszy akt 
politycznej odwagi w  dziejach no
woczesnych Łużyc —  przeciw po
działowi ziem polskich, za ich z je 
dnoczeniem i  wolnością. Porów
nując oba te stanowiska, wobec 
króla saskiego i wobec Polski, 
musimy dojść do wniosku, że 'po
stępowanie Łużyczan w  okresie 
Wiosny Ludów na własnym tere
nie było jednak dowodem pewnej 
rozwagi politycznej, chłodnego 
realizmu niż braku dojrzałości 
społeczno-politycznej czy wręcz 
tchórzostwa.

Sto lat minęło od tamtych 
chwil, w  międzyczasie drobne 
zwycięstwa przekreślił rozw ija ją
cy się n a c jo na lizm  i  szowinizm  
n iem ieck i, po tem  zaś osta tn ie  n a
dzie je w ym a za ł h itle ry z m . Dziś 
jednak, jakby w  dziwnym naw ro
cie dziejów, W i o s n a  L u d ó w  
uśmiechnęła się po raz drugi do 
Łużyczan, przybierając tym  razem  
realny kształt prawdziwego zw y
cięstwa.

Nie jest przypadkiem, że stało 
to się w  radzieckiej strefie oku
pacyjnej Niemiec i że wniosek o 
autonomię dla Łużyczan popierali 
posłowie niemieccy z SED. Stosu
nek w ładz radzieckich do sprawy 
łużyckiej po minionej w ojn ie d łu
go był zagadką dla wszystkich 
szczerych przyjaciół Łużyc i n ie
pokoił ich coraz bardziej. Ryszard 

■Matuszewski niedawno na łamach 
„Odrodzenia“ tłumaczył stanowis
ko władz radzieckich wobec spra
w y Łużyczan. Tłumaczenie to po
głębiło jedynie pesymizm szero
kich rzesz przyjaciółi Łużyc. Dziś 
jednak, po uchwale Landtagu sa
skiego, powitanej gorąco przez 
władze radzieckie, w iem y już, że 
Ryszard Matuszewski nie we 
wszystkim m iał rację, że niepo
trzebnie uderzył w  tony tak bez
względne. W ładze radzieckie zda
w ały sobie od samego początku 
sprawę z wartości elementu łu 
życkiego, zadomowionego na tery
torium  przez nie okupowanym. 
Niezupełna jeszcze dojrzałość po
lityczna narodu łużyckiego, której 
rozwój krępowany był długowie- 
kową wszystkie dziedziny życia 
obejmującą niewolą, nie pozwala
ła  jednak na pełne wciągnięcie

Łużyczan do roboty nad demokra
tyzacją Niemiec. Powoli jednak  
dokonywały się przem iany łużyc
kie. Domowina, kierowana przez 
P aw ła Nedo i skupiająca szczerze 
demokratyczne siły łużyckie, zdo
łała opanować całość życia orga- 
nizacyjno-ńarodowego, elim inując  
z roboty wychowawczo-narodowej 
niektóre elementy, jak ie  pragnę
ły  się podporządkować ośrodkowi 
dyspozycyjnemu praskiemu, któ
rego plany co do Łużyc nie 
uwzględniały ich aktualnej sytua
cji politycznej i wybiegały w  
śmiałym, ale nieco fantastycz
nym  skoku daleko w  przyszłość. 
Działacze łużyccy zrozumieli ko
nieczność współpracy z tym i n ie
m ieckim i elementami demokra
tycznymi, które potrafiły  zdobyć 
zaufanie w ładz okupacyjnych, za
służywszy sobie na nie przez 
śmiałe reform y i  chęć zdecydowa
nej nie uciekającej przed żadny
m i środkami denazyfikacji N ie 
miec. Powoli, równolegle do prze
m ian polityczno-ideowych w  gru
pie łużyckiej, rodziły się je j osiąg
nięcia, powstawał o p t y m i s t y c z 
n y  rachunek zwycięstwa. N ie tak  
dawno odbyła się w  Budziszynie 
w ie lka uroczystość łużyę.ka po
święcenia kam ienia węgielnego 
pod nowy Dom Serbski (poprzed
ni, ja k  wiadomo, spalony został

M ATO KÓSYK

Modlitwa Serbów
przed bitwą z Geronem

Na podstawie niemieckiej 
kron ik i Chociebuża

D a j nam iść, Swantewit,
D a j nam  wroga bić,
Podaj nam tarczę i  daj moc. 
Wiedź nas bitw ą ciężką, 
Abyśmy zwycięsko 
Ostali dzień i noc.

Wprowadź na rozłogi 
Nieszczere wrogi,
Ojcom pom arłym pokój zwól, 
Świętym popiołom ciszę;
Domy niech ukołysze 
Szczęście, nie strach i ból.

Stoim przed twoim i 
W rotam i świętymi 
I  każdy z nas zgina ci krzyż. 
Serbski ty  nasz Panie 
D a j nam zmiłowanie  
Szczęścia i  chwalę nam zbliż.

Pomścić daj zastępy!
Bądź Gero przeklęty,
Coś woje spisami zbódł,
Wsie nam  zamarasił,
Zdradą byt zakwasił, 
Zloczyniąc do grzechu wiódł.

D a j nam iść, Swantewit,
D a j nam wroga bić,
Moc daj w  potrzebny czas.
Za to wrogów kości 
Naznosimy dość ci 
N a ołtarz tw ój w  święty las.

Z  dolno-łużyckiego spolszczył 
W ilhelm  Szewczyk

W ILH E LM  BOGUSŁAW SKI

Lis, sokół i lew
Pochwałą Bolesława nazwać można by ten frag

ment trzeciego tomu W ilhelm a Bogusławskiego 
„D ziejów  Słowiańszczyzny północno-zachodniej do 
połowy X II I  w .“  (Poznań 1892). W arto wyciągnąć 
z pó łki książkę tę, po którą sięga już ty lko  historyk, 
wydaje się bowiem miejscami, że pisał ją  lite ra t, 
z umiejętnością wskrzeszający odległe w izje, wywo
łu jący postacie z mroku dziejów, piórem prawdzi
wego artysty malujący charaktery, temperamenty 
i uczynki. Wskrzeszamy przyczynek do chwały Bo
lesława, przypominając książkę, która przygotowy
wała nasz pochód na nadodrzańskie ojcowizny.

Również i  ta stara babcia z Milo-.
raża doczekała lepszych czasów

przez uchodzące z miasta oddzia
ły  SS). N a uroczystości te j byli 
obecni przedstawiciele wszystkich 
narodów słowiańskich i  ja k  na 
każdej zresztą uroczystości łużyc
k ie j, przedst. radzieckich, w ładz  
okupacyjnych, k tó ry  wygłosił ser
deczne przemówienie, odmierzone 
raczej według m iary serca niż 
m iary polityki. Jesteśmy przeko
nani, że ta m iara serca coraz czę
ściej zastępować będzie wszystkie 
inne m iary, że Łużyczanie zasłu
giwać na n ią będą coraz więcej 
przez demokratyzację swego ży
wota narodowego, przez gorliwość 
w  pracy narodowej.

Historyczna uchwała sejmiku  
saskiego otworzyła nową epokę na 
Łużycach. Łużyczanie będą mogli 
odtąd bez przeszkód rozbudować 
odpowiadającą stosunkowi sil na
rodowych sieć szkolnictwa, nie 
tylko  powszechnego, ale i średnie
go, będą mogli rozbudować swoją 
prasę, wydawnictwa, których do
tąd nie było, znaleźć odpowiednie 
miejsce i  prawo do administrowa
nia ziemią, na której w yrośli i 
przetrw ali. N a mapy wróci łużyc
kie nazewnictwo, do urzędów ję 
zyk łużycki. N ie udało się to na
w et w  r. 1848. Fundusze na całą 
tę robotę będą odtąd po części 
płynęły także ze skarbu państwa. 
N ie znamy dotąd pełnego tekstu 
uchwały o autonomii łużyckiej i 
nie wiemy, czy rozstrzyga on ta k 
że problem niechęci administracji 
niemieckiej wobec postanowio
nych przemian. Spodziewamy się 
jednak, że jeśli by niechęć ta m ia
ła przybrać rozm iary jakiejś de
monstracji antyłużyckiej, Landtag  
całą swoją powagę i prawo zaan
gażuje do obrony w arunków  rea
lizacji pamiętnej swojej uchwały.

W  łużycki rachunek zwycięst
w a musi zostać wciągnięty także 
stosunek poszczególnych narodów  
słowiańskich do sprawy łużyckiej. 
Wiadomo, że czujność słowiańska 
doprowadziła do zwycięstwa łu 
życkiej tendencji narodowej. Z a 
interesowanie, współpraca i  po
moc słowiańska muszą teraz z ko
le i doprowadzić do rozkw itu k u l
tu ry  łużyckiej, tak  bogatej w  tra 
dycje a tak młodej w  siły i en
tuzjazm. W  tym  tk w i poważne 
zobowiązanie również i dla nas 
Polaków. Paweł Kupkę

Chytrzyli obaj

W  tym że czasie oczekiwano 
po w ro tu  do M erzeburgu  
m a rkg ra fa  H erm ana, k tó 

ry  u teścia swego B oles ław a świę 
ta  w ie lkanocne przepędzał. T y m 
czasem H e n ry k  na rzeka ł na n ie 
w ierność Bolesława, p rzyp om in a ł 
n ie  podanie przez niego obiecanej 
pom ocy, a nareszcie dom agał się 
u  sw ych do s to jn ików , aby jedno
m yś ln ie  w e zw a li Bolesław ą do 
u s p ra w ie d liw ie n ia  się, albo na
p ra w y  sw e j w in y , ja k  gdyby  k ró l 
p o ls k i b y ł ja k im ś  komesem, lu b  
wasalem  cesarskim . P rz y b y ł na 
kon iec H e rm an a z n im  poseł p o l
sk i S tó j gn iew , ten  sam, k tó ry  
da w n ie j ju ż  posy łany b y ł do H en
ry k a  I I ,  podczas p o b y tu  jego w  

■ L o ta ry n g ii (r. 1012) i  w te d y  o ka 
zał się k łam cą, ponieważ co in ne 
go, a n ie  to, co od cesarza m ia ł 
polecone, donosił B o les ław ow i, te 
raz zaś w y p ra w io n y  został przez 
niego, aby s taną ł przed obliczem  
cesarza i  jego książąt, ja k o  „z d ra 
dziecki podszczuwacz i  b u rz y 
c ie l“ ... O czyw iście S to jg n iew  b y ł 
zręcznym  dyp lom atą, b ro n ił in te 
resów  m onarchy swego, w in ę  na 
siebie p rzy jm o w a ł, b y ł „koz łem  
o fia rn y m “  co p o jm o w a li N iem cy, 
będąc przekonan i, że on w y p ra 
w io n y  b y ł do cesarza, „o d  s łynne
go ze zm ienności pana swego“ , 
ba rdz ie j w  ce lu  podburzań i  za
m ieszek sk ry ty c h , an iże li zaw ar
cia p o ko ju  ja k  u trz y m y w a ł. Ce
sarz p o w tó rn ie  w ezw a ł Bolesław a 
do u sp ra w ie d liw ie n ia  się, lu b  za 
nieposłuszeństwo „da n ia  stosow
ne j n a p ra w y “ . Z daw a łoby  się, że 
B o les ław  z pogardą od rzuc i na
cechowane zarozum ia łością w e 
zwanie cesarskie, ale on k ie ru ją c  
się w ięce j rozum em  po lityczn ym  
n iż  un iesien iem  się ch w ilo w ym , 
pos tanow ił skorzystać ze zręczno
ści i  dom agał się, aby spraw a je 
go z  cesarzem H e n ryk ie m  rozw a
żoną została na ogólnym  zgrom a
dzeniu nacze ln ików  państwa. S ta
w ia ł on ty m  sposobem cesarza w  
zależność od w y ro k ó w  ks iążąt 
i  h ra b iów , m iędzy k tó ry m i lic z y ł 
w ie lu  p rz y ja c ió ł i  ju rg ie ltn ik ó w , 
a zapewnie m us ia ł czuć i  spra
w ied liw ość po swej s tron ie . T u  
m óg ł b y  dzie jopis H e n ry k a  I I  — 
T itm a r  pow iedzieć: c h y trz y li obaj, 
ale p rze ch y trzy ł „n a jch y trze jszy  
z lu d z i“  Bolesław . Cesarz, rozu -

STEFAN SU LIM A

Wschodzące ziarno
Realizm cyfr

Po ku s ił się k toś n ie  ta k  daw 
no1) o ukazan ie w  cy fra ch  sta
n u  uśw iadom ien ia  narodowego 

rodzim ej po lskości Z iem  O dzyska
nych. Spośród z w e ry fiko w a n ych  
tuz iem ców  znaleziono 25"/o szcze
rych  P o laków , uznano, że 60 p ro 
centom  m im o  polskości języka  i  
tra d y c ji „b ra k  poczucia so lidarno
ści z resztą na rod u  po lsk iego“ , 15 
pozostałych p rocen t określono jako  
zgerm anizowane językow o  i  w y 
magające specja lne j repo lon izac ji.

M ożna dysku tow ać nad ścisło
ścią tych  p ro p o rc ji, w yk re ś lon ych  
d la  całości Z iem  O dzyskanych, 
choćby dlatego, że każdy  z ow ych 
reg ionów  pod w zględem  lu dn o 
śc iow ym  przedstaw ia  zazwyczaj 
odrębną całość, trzeba wszakże 
podkreś lić  w y ją tko w o ść  takiego 
szacującego, rea lis tycznego spo j
rzen ia na p ro b lem  polskości odzy
skanej. P rzew ażnie bow iem  są to 
ludz ie  p o trze bu jący  podn iesien ia 
na duchu, gdy, chodzi o sferę na 
rodow e j św iadom ości i  ic h  do
b ry m  praw em  je s t oczekiwać w  
te j m ierze pom ocy ze s tro n y  o j
czyzny. Dusz ich  n ie  ksz ta łto w a ła  
bow iem  an i b u jn a  epoka rom an

tyczna, an i idea lizm  pow stań
czych po ryw ó w , n ie  dźw iga ła  w  
nadzie i W iosna Ludów , n i dobro 
dz ie js tw o  „o rg an icznych “  prac, 
n ie  w spom ina jąc n iepodleg łego 
by tu . Czas, taśm a ruchom a, n ie  
podsuw ał tego od łam u polskiego 
k ruszcu  po s z lif  w ie lk ic h  h is to 
rycznych  w ydarzeń, n ie  rozpa la ł 
w  ogn iu  e ks te rm ina cy jnych  sza
łó w  i  n ie  h a rto w a ł w  św iadom ym  
celu oporze. W  cichości sp iło w y - 
w a ła  po lsk ie  k o n tu ry  ob licza ta 
k ic h  na p rz y k ła d  M azu r czy W a r
m ii n iem iecka  ręka, a gdzie n ie  
p o tra f iła  n iweczyć, zam azywała 
ksz ta łt dotąd, aż zg iną ł, ja k  za
ta r ty  terem  szy ld  S am ulow skie - 
go w  G ie trzw a łdz ie .

„Buł tu pan“

Gdy się jeździ po M azurach  i  
w aży k lim a t  duchow y, id e a l
n y  d la  ge rm an izac ji, ja k i s iłą  

fa k tu  panow a ł w  k ra ju , n ig d y  z 
m acierzą ściślej n ie  zw iązanym , 
doskonałą obojętność rod akó w  na  
los oderw anych  w sp ó łb ra c i i  czas, 
d łu g i czas, n ie  d z iw i'w c a le  w  spe
c y f ik a c ji po lskości tuziem cżej an i 
te 15 an i te 60 procent. To te dw a
dzieścia pięć, czy n a w e t k ilk a n a 

ście n iew ygas łych  serc na sto p re 
pa row anych  prześwieca z codzien
ności in try g u ją c y m  blaskiem .

Zag lądam y do w n ę trza  m azu r
sk ich  chat, s łucham y prostych , n ie  
zawsze sk ładnych  w ypow iedz i, 
tro p im y  ta jem n icę  zagadkowych 
p rocen tów  i  tych  po lsk ich  o d ru 
chów, k tó ry c h  n ie  jes t w  stanie 
w strzym ać pozór obcego c y w iliz a 
cy jnego typu . N ie  zna jdu jem y. N ie  
p ie rw s i n ie  zna jdu jem y. N iem cy 
ro b il i  to  samo przed nam i. Na 
w szys tk ich  szczeblach państw o
w e j, re je n cy jn e j, a p rzy  samej 
m azu rsk ie j z ie m i pow ia tow e j, 
m ie js k ie j i  w ie js k ie j d ra b in y  ad
m in is tra c y jn e j roz trząsa li n ie  raz, 
n ie  dwa, w szystk ie  rea lia , w y c ią 
g a li stąd w n iosk i, log iczn ie  k a l
k u lo w a li po to, b y  im p on dera b ilia  
w ych od z iły  w b re w  w sze lk im  ra 
chubom  górą. Do naszych d n i po 
po lsku, n ie  po n iem iecku , m ó w ił 
prostaczek spod Pisza, Szczytna 
czy N ib o rk a  na M azurach, spod 
O lsztyna na W a rm ii, gdy porozu
m ie w a ł się ze sw o im i, A  na w e t 
pozbaw iony języka  —  w łasnego, 
przyrodzonego narzędzia fo rm u ło -

l )  D r  B ro n is ła w  B u ko w sk i, p ro f. 
P o lite c h n ik i G d a ńsk ie j: „O  w łaśc iw e  
m e to d y  re p o lo n iz a c ji"  (Polska Zacho
dn ia  1941, n r  49-50).

w a n ia  m y ś li i  przeżyć —  m yś la ł i 
św ia t p rzeżyw a ł inacze j n iż  ci, co 
ta k ie  same ja k  on n o s ili im iona : 
od G o tfryd ów , R e inho ldów  czy 
M aksów  z pochodzenia.

T en  M azur, k tó rego  n ib y  dz iw o 
ze wszech s tron  og lądam y, to  k o n 
sekw entna i  skończona ko n s ty tu 
c ja  psychiczna, na dn ie cz łow iek 
p ie rw o tn y  z ducha, o ile  ta k  ma 
się nazwać b ra te rs tw o  z przyrodą. 
P oc iągnę li go obcy pokostem  m a
te r ia ln e j c y w iliz a c ji, on  m im o  to 
pozostał „w ro g ie m  (w iadom ej) k u l 
tu ry  do upo ru  i  g łupoty , zam kn ię 
ty  d la  wszystkiego, co obce i  no 
w e . . . “

„M a z u r żyje z n a tu rą  i  w  n a tu 
rze“  —  pow iada ją  M azu rzy  sam i 
o sobie. Zachow ał bezpośrednią i  
świeżą w raż liw ość  na u ro k i i  w y 
m ow ę otaczającej p rzy ro dy , k ie ł-  
zając ją , albo od w ro tn ie  u lega jąc 
je j licznym  tu  p raw om  i  k a p ry 
som, uzna ł w  n ie j w ła ś c iw y  dla  
siebie k rą g  i  o rb itę  dz ia łan ia , po
tężny rezona to r w łasnych  uczuć i  
skończony m odel na tu ra lnego  po
rządku. M azu r i  p rzy ro da  to  ja 
kieś ścisłe, choć n ie  w yp row a dzo 
ne z m e try k  pokrew ieństw o, może 
jakaś zastarzała adopcja. Pew nie 

(Dokończenie na str. 2 1 3 )

m ie się, n ie  życzy ł godności swej 
narażać na n iepew ny w y ro k  do
s to jn ik ó w  sw ych : try b u n a łu  n ie  
zw oła ł. B o les ław ow i zostawało in 
ną drogą powściągnąć zarozum ia
łość cesarską, zm usić H e n ryka  I I  
do szanowania' zobow iązań i  p rz y 
zw oitośc i w  stosunkach z n ie 
pod leg łym  m onarchą.

La tem  ro k u  1015 obie s trony  
tra k to w a ły  n ib y  o zgodę, a w  rze
czyw istości go tow a ły  się do w o j
ny, k tó ra  b y ła  n iechybną.

Cesarz w ezw a ł w szys tk ich  sprzy
m ie rzeńców  sw ych do w ys tąp ie 
n ia  w  pole. W yp raw ę  p rzygo to 
w yw a n o  na leżycie : p i ln ie j,  ja k  
k ie d y k o lw ie k . T łu m y  w o jsk  n ie 
m ieck ich  zb ie ra ły  się ko ło  M ag
deburga, L u ty c y  razem  z N iem ca
m i gdzieś na pó łnocy, Czesi na 
pogran iczu Ś ląska a na po łudn ie  
od M o ra w ii, w  m a rg ra fs tw ie  au
s tr ia c k im  zb ie ra li się B aw ary . 
Cesarz pos tano w ił ze w szystk ich  
s tron  razem  uderzyć na Polskę, a 
d la  w iększego roze rw an ia  s ił B o
lesława, wszedł w  porozum ien ie 
z księciem  k ijo w s k im  Jarosła -

Strategiczna geografia 
Bolesława

O pasana łańcuchem  k o a lic ji 
N iem ców , L u ty k ó w , Cze
chów, B aw aró w  i  W aregów , 

Polska w ys taw ion ą  b y ła  na cięż
ką  próbę s ił je j m łodzieńczych, 
użycie k tó ry c h  zależało od zdol
ności wodza. Następowała chwila  
stanowcza, w  której Polska, w  ra 
zie przegranej wojny, byłaby n ie
zawodnie jeśli nie rozszarpaną 
całkowicie, to przynajm niej odar
tą ze swych posiadłości nad Odrą 
i górną Wisłą, poniżoną moralnie, 
w oczach Słowian i zmuszoną do 
ustąpienia Niemcom gospodaro
w ania w  całej Slowiańszczyźnie 
północno-zachodniej, tak, ja k  już  
w  Czechach gospodarowali. A le  
w  te j c h w ili k ry ty c z n e j sercem i 
um ysłem  lu d ó w  po lsk ich  w ła d a ł 
Bolesław , zdo lnościam i i cha rak - 
re m  przewyższa jący cesarza H en
ry k a  i  w szys tk ich  jego sprzym ie
rzeńców. P o jm ow a ł on dok ładn ie  
stan rzeczy i  należycie p rzygo to 
w y w a ł obronę k ra ju , szczególnie 
pogran icy  od - zachodu. O brawszy 
Odrę jako lin ię obrony, Bolesław  
op a trzy ł ją  lic z n y m i w a ro w n ia m i, 
osadzonym i mocną załogą. P o ło
żone na w ie lk ie j drodze z Łużyc 
do Poznania K rosno, da w n ie j ju ż  

. obwarowane, ja ko  jeden z n a j
w ażn ie jszych p u n k tó w  stra teg icz
nych, B o les ław  p o w ie rz y ł u lu 
b ionem u synow i swem u M ieszko
w i, dz ie lnem u m łodzieńcow i, a 
sam sta ł w  odwodzie, aby sto
sownie do napadu n iep rzy jac ió ł, 
rzuc ić  się tam  gdzie potrzeba 
wskaże. W ystaw ione na pierwsze 
uderzenie w ro gó w  Łużyce, z po
łożenia swego geograficznego nie 
przedstaw ia jące l i n i i  obrony, m ia 
ły  inną , topogra ficzną dogodność. 
Pozam ykaw szy g łów ne prze jścia  
pom iędzy b ło ta m i i  uzb ro iw szy 
p rzy jazną  sobie ludność m ie jsco
wą, B o les ław  nie  m ia ł po trzeby 
tra c ić  s ił w  o tw a rty m  p o lu  d la  
ob rony podm ok łych  d lesistych 
przestrzeni. D ogodnie j m u  by ło  
oczekiwać, aż na jazd w ro gó w  stra 
ciw szy zatem  p ie rw o tn y  im pet w  
tru d n y c h  przepraw ach  w śród  ba- 
gn isk, na jeżonych s trza łam i lu d 
ności m ie jscow ej, zmuszony bę
dzie o tw ie rać  sobie drogę przebo
jem , starga s iły  swe w  bezowoc
n ych  zapasach z na tu rą . A  gdy 
zw alczyw szy przeszkody m ie jsco
we, na jazd pom knie się k u  Odrze, 
zm arnu je  n ie  m a ło  czasu, ludz i, 
zapasów w o jennych , n a tkn ie  się 
na mocne w a ro w n ie  nad Odrą, a 
z ty łu  zagrożony będzie mocną 
załogą polską zostaw ioną w  B u 
dziszynie. O b licza jąc s iły  swe w  
stosunku do s ił k o a lic ji n ie p rz y ja 
c ie lsk ie j i  położenie geograficzne 
te a tru  w o jn y , Bolesław przyjął 
plan w ojny odporny, zam ierzając, 
w  razie pom yślnych  okoliczności, 
prze jść n iezw łoczn ie do k ro k ó w  
zaczepnych.

Wyprawa łupieżców

Uprzedzając w y p ra w ę  w o jska  
n iem ieckiego spod M agde
burga, Bolesław , zapewne dla  

zabran ia  łu k ó w  i  po ta rga n ia  s ił 
n iep rzy jac ie lsk ich  na jecha ł jakąś 
część posiadłości cesarskich. Obra 
żony ty m  do żywego H e n ry k  I I ,  
w y p ra w ił posłów  do Bolesława, 
żądając, aby z w ró c ił k ra j,  k tó ry  
zagarnął, lecz ten  hardo odpow ie
dz ia ł:

—  N ie  ty lk o  n ie  oddam  tego, co 
zdobyłem , ale w ięce j jeszcze zdo
będę.

Cesarzowi pozostało w ięc  p rz y 
spieszyć w yp raw ę , sposobił się 
do n ie j w  M agdeburgu, b łaga
ją c  niebo, za w s taw ien ie m  się 
św. M aurycego, aby m u  dopom o
gło do pokonan ia  „zaciętego w ro 
ga jego B oles ław a“ .

W ojsko n iem ieckie , pod wodzą 
samego cesarza H e n ryka  w y ru 
szywszy spod M agdeburga dn ia  
8 lipca  r. 1015, ciągnęło przez do
b ra  m a rg ra fa  Gerona do S k la n - 
cisworde, niszcząc i  łu p ią c  m iesz
kańców , ja k b y  w  k ra ju  n ie p rzy 
jac ie lsk im . Po p rze jśc iu  Łaby, 
N iem cy w ta rg ną w szy  do Łużyc, 
napadn ięc i b y li od załog i m iasta 
C ian i, k tó ra  w ycieczkę p rzeciw  
n im  uczyn iła , lecz N iem cy m nó
stw o z n ie j po ło ży li tru p e m  i  p o j
m a li E ry k a  Pysznego, k tó ry  z  po
w o du  popełn ionego zabójstwa, 
szuka ł w  ty m  m ie jscu schronie
nia, a zakuwszy go w  ka jd a n y , do 
cesarza p rz y w ie d li. —  S tam tąd 
zm ierza jąc k u  Odrze, w y s ła ł ce
sarz do M ieszka, obozującego w  
K rośn ie  z lic z n y m i ro ty , panów  
sw ych na jp rzedn ie jszych  z upom 
nien iem , aby m u w ierność do trzy 
m ał, oraz prośbą, aby tych , na 
k tó ry c h  w staw ien ie  się wolność 
od cesarza uzyska ł, na  u tra tę  
dóbr sw oich te raz n ie  narażał, 
lecz gdy ten  ośw iadczył, że „o j
czyzny napadn ię te j aż do p rzyb y 
cia ojca, w sze lk im i s iła m i b ron ić  
będzie, a po tem  postara się na
k ło n ić  go do zgody z cesarzem“ , 
nadz ie ja  na zdobycie K rosna  zn i
k ła .

Bolesław
czyli lis, sokół i lew  
w jednej osobie

T ymczasem książę saski B e r
n a rd  z  b iskupam i, kom esam i 
i  tłum e m  sprzym ierzonych L u  

ty k ó w  nadciągną ł z pó łnocy prze
c iw  B o les ław ow i, z k tó ry m  spot
k a ł się nad O drą, znalazłszy „p o - 
brzeże je j ze wszech s tro n  w  w a 
ro w n ie  opatrzone“ . 3 s ie rpn ia  (r. 
1015) cesarz p ró bo w a ł prze jść O drę 
i  s toczył b itw ę  z P o lakam i, k tó ry c h  
n ie  m n ie j n iż  600 padło. Ze s trony  
N iem ców , w  liczb ie  k i lk u  m ło 
dzieńców  zg iną ł Hodo, o b w in io ny  
daw n ie j o zby t p rzy jazne  stosunki 
z Bolesławem . M ieszko, poznaw
szy cia ło  poprzedniego swego to 
warzysza i  stróża, zap łaka ł rzew 
nie, po czym  opatrzyw szy je  sta
rann ie , do obozu n iem ieckiego 
odesłał. Bolesław , b ron iąc  w  in 
nym  m ie jscu  p rzystępu do P o lsk i, 
chc ia łby  pobiec synow i na po
moc, ale n ie  m óg ł opuścić stano
w iska  nad Odrą, k tó rą  n ie p rzy 
ja c ie l us iło w a ł przebyć. Gdzie 
się tylko Niemcy pokazali na ło
dziach, Bolesław z jazdą pędził na 
ich spotkanie, aż nareszcie N iem 
cy, rozw inąw szy żagle, p ły n ę li 
pośpiesznie dzień cały, pó k i ju ż  
n iedoścign ien i przez Bolesława, 
bez przeszkody w  pożądanym  
m ie jscu w y lą d o w a li. A  je dn ak  
B o les ław  z w in n y m i ob ro tam i nad 
O drą zdo ła ł odciąć od po łudn ia  
księcia  B ernarda, k tó ry  „przez 
k r y j  orno w yp ra w io n y c h  pieszych 
posłańców “ , doniósł cesarzow i o 
n ie w yp e łn ie n iu  zleceń m u  da
nych, a poprzesta ł ty lk o  na zn i
szczeniu oko licy  i  do dom u za
w ró c ił. Podobnież i  O ld rz y k  z 
Czechami i  B aw aram i, m a jąc  po
łączyć się z cesarzem i  na p ra 
w y m  skrzyd le  a rm ii stanąć, za
niechać tego m usia ł, „d la  ró ż 
nych przyczyn“ . Pomoc jego ce
sarzow i ogran iczy ła  się zdoby
c iem  w ie lk ie g o  m iasta B us ink, w  
k tó ry m  po jm a ł 1000 jeńców , 
oprócz kob ie t i dzieci, m iasto spa
l i ł  i  „zw ycięsko do dom u w ró c ił“ . 
C zw arty  w ódz w ie lk ie j a rm ii ce
sarsk ie j m a rg ra f a u s tria ck i H en
ry k , m a jący  z B aw ara m i w  M o 
ra w ii działać, zaledw ie zdo ła ł dać 
odpór rab u jącym  na p o g ra n i
czu w o jo w n ik o m  B o les ław ow ym , 
k tó ry c h  do 800 tru p e m  po łoży ł 
i  zdobycz, przez n ich  zagarn ię tą , 
odzyskał.

O pisu jąc przytoczone w yp ad k i, 
ówczesny dzie jopis T itm a r  nie 
dom aw ia w ie lu  rzeczy, a je dn ak  
jasno, że p lan  cesarski skoncen
tro w a n ia  nad O drą w szystk ich  
s ił, ja k ie  p o w in n i b y l i  p rzyp ro 
w adzić książę B ernard , książę 
O ld rz y k  i  m a rg ra f H e n ryk , runął

przed walecznością wojsk Bole- 
sławowych. Cesarz zna laz ł się w  
nader p rz y k ry m  po łożeniu i  n ie  
bez tro s k i o siebie „ ja k o  n ie licz 
ne w o jsko  m a ją cy “ , ściągał w  k u 
pę s iły  swe i  w z ią ł się do odw ro 
tu , lecz n ie  po te j drodze, po 
k tó re j p rzyszedł i  w szystko  zn i
szczył, ale przez k ra in ę  D ziado- 
szan, gdzie zn iew o lony z obozem 
w  c iasnym  m ie jscu  zawrzeć się, 
pozostał w  sam otności zupełnej, 
a lbow iem  je d y n y  w łaśc ic ie l pa
siek i, k tó ry  tam  m ieszkał, na ten
czas b y ł zam ordowany. Bolesław , 
n iep ew n ym  będąc dokąd się ce
sarz zw ró c ił, um ocow yw a ł brze
g i O dry , ale skoro do niego do
szła w iadom ość o odw rocie  cesa
rza, natychmiast przeszedł do 
kroków zaezepnych i  d la  ścigania 
ustępu jących n ie p rz y ja c ió ł w ys ła ł 
lic z n y  oddz ia ł p iecho ty  z rozkazem, 
aby p rzy  sposobności część p rzy 
n a jm n ie j w o js k a  niem ieckiego 
starano się zniszczyć. P rzy  ty m  
B o les ław  w y p ra w ił do cesarza 
opata T u n i, n ib y  d la  tra k to w a n ia  
o pokó j, w  rzeczyw istości zaś na 
zw iady, ale w  obozie cesarskim  
poznano się na  n im  i  za trzym ano 
go, aż n im  całe w o jsko  nie  zdo
łano  up row adzić  w  nocy, po rz u 
conych mostach, za bagn iska do
ko ła  rozpostarte. W tenczas do
p ie ro  puszczono owego „m n ich a  
z h a b itu  a w  samej rzeczy lisa 
szczwanego“  do swego pana, 
k tó rego  d la  ty c h  p rzym io tó w  
w łaśn ie  b y ł u lub ieńcem .

Klęska, klęska!

W ydobyw szy się z b ło t ce
sarz H e n ry k  od jechał, po
w ie rzyw szy  w o jsko  a rcy 

b iskup ow i G eronow i, m a rg ra fo w i 
G eronow i i  kom esow i B u rh a rd o w i 
z upom nien iem , aby się na szcze
gó lne j baczności m ie li. Jakoż w  
is toc ie  po s tra sz liw ym  trz y k ro t
n ym  o k rz y k u  po ruszy ł się nagle 
ró j łu czn ikó w  po lsk ich , w  lesie 
u k ry ty c h  i  s trza łam i zasypał n ie 
p rz y ja c ió ł. N iem cy o p a r li się p ie r 
wszem u i  d rug iem u na ta rc iu , gdy 
je d n a k  n ie k tó rz y  z n ich  uciekać 
poczęli, w o jo w n ic y  po lscy sku 
p iw szy  się hu rm em , po trze c i raz  
ud e rzy li, a rozpędziwszy n ie p rzy 
jac ió ł, samopas b łąka jących  się 
za b ija li. W iadom ość o te j klęsce 
zan ieśli cesarzow i a rcyb isku p  Ge
ro  i  komes B u rh a rd  (ran iony), sa
m i ty lk o  zdoławszy za ledw ie u jść 
z pogrom u. M ło d y  komes L u d o lf  
z n ie w ie lu  tow arzyszam i dostał 
się do n ie w o li, kom esow ie zaś 
Gero i  V o lk m a r z 200 na jp rzed 
n ie jszym i ryce rza m i zab ic i i  z łu - 
p ien i. W spom nienie o te j strasz
ne j klęsce ta k  żyw o zachowało się 
w  pam ięci N iem ców , że ka lendarz  
m enzeburski dzień 1 w rześnia 
(r. 1015), ja k o  dzień ża łoby po po
le g łych  w  k ra in ie  D ieds i (Dziado- 
szan) w yszczególn ił.

Nad Łabą, nad Łabą 
żołnierzyku żwawy

K o rzysta jąc ze zw ycięstw a, od
niesionego w  d n iu  1 w rześnia 
(r. 1015), B o les ław  rozkazał 

w o jo w n ik o m  sw ym  ścigać na 
ta rczyw ie  n ie d o b itk i n iem ieckie , 
ustępujące n a jp e w n ie j przez oko
lice, gdzie dziś położone są Ż a ry , 
M użaków , W ojerecy. Cesarz H en
r y k  ścigany przez k ró lew icza  
M ieszka_ustępował k u  S tre li, pe
łe n  obaw y, aby M iśn ia  n ie  w pa
d ła  w  ręce n ie p rzy ja c ió ł, lecz cze
go rozkaza ł M a rg ra fo w i H e rm a
n o w i u tw ie rd z ić  się i  b ro n ić  się 
w  M iś n i, a sam do M erseburga 
dążył. M ieszko, m a jąc  wskazany 
sobie „od  ojca n iegodziw ca“  k ie 
runek , pędził za uciekającymi 
wrogami tak spiesznie, że już o 
świcie 13 września z siedmiu p u ł
kam i przebył Łabę. Można więc 
sobie wyobrazić w  jak im  n ie ła
dzie i biedzie zostawali Niemcy, 
zmuszeni będąc w  ciągu dni 10 
przebyć więcej 30 m il drogi po 
manowcach wśród błot i lasów, 
nim  się do Łaby dobrali. N ie 
w ie le  ich  zapewnie ocala ło, bo nie  
o ś m ie lili się b ro n ić  przez Łabę 
p rze p ra w y  M ieszkow i, k tó ry  je 
dnej części w o jska  swego rozka
za ł oko licę  pustoszyć, a d ru g ie j 
na M iśn ię  ńderzyć. W iedn icy, 
zw ą tp iw szy  o możności staw ien ia  
P o lakom  czoła, sc h ro n ili się do 
zam ku, górującego nad m iastem , 
a całe swe m ien ie  na łu p  zw y 
cięzcom zos taw ili. U ra do w an i ty m  
P olacy z a p a lili przedm ieścia i  
u d e rzy li na zamek. Przestraszo
n y  m a rg ra f H e rm an  k rzyżem  w  
kościele leżał, b łaga jąc o m iło 
sie rdzie  C hrystusa i  m ęczennika, 
jego Donata, b łaga ł także N ie m k i 
o pobudzenie m ężów do dz ie lne j 
obrony. W a lka  b y ła  straszna. 
N ie m k i c iska ły  ogrom ne kam ie 
nie  na  sz tu rm u jących , gas iły  pod
łożony ogień, a gdy b ra k ło  wody, 
u ż y ły  m io du  do za lew ania pożaru. 

(Dokończenie na str. 2)



CARL ZUCKM AYER

Cenemł
d i a b ł a

Od czasu, gdy w  lecie 1947 ukaza ł się „G e n e ra ł d iab ła “  na  scenie 
z u ry s k ie j, sztuka przeszła przez k ilk a  scen n iem ieck ich , spo tyka jąc  
się wszędzie z serdecznym  p rzy jęc iem . Serdeczność ta, przechodząca  
m ie jscam i w  p ra w d z iw y  entuzjazm , n ie  odnosiła  się je dn ak  do po 
lityczno-ideow ego pom yślanego przez au to ra  choć n iezb y t sugestyw 
n ie  przeprowadzonego w yd źw ię ku  sz tuk i, le c z . . .  do m un du rów  
h itle ro w s k ic h , ukazanych na scenie, do patosu h itle row sk iego  ko le 
żeństwa, k tó ry m  pop isu ją  się boha te row ie  a czego au to r n ie  p ró 
bu je  w y k p ić , w ik ła ją c  się racze j w  psycho log izow aniu  na tem at 
ty tu ło w e j postaci. We F ra n k fu rc ie  n. M . każde ukazan ie się na 
scenie m u n d u ru  h itle ro w sk ie go  w ita n e  by ło  go rącym i ok laskam i, 
m łodzież chodziła  na k ilk a  z rzędu p rzedstaw ień  a zapytana przez 
dz ien n ika rzy , czemu to czyni, odpow iada ła, że sztuka bardzo do 
n ie j p rzem aw ia , bo pokazu je  p iękne  czasy, o w ie le  p iękn ie jsze  n iż  
obecne.

N ie  je s t to zatem  sztuka sądu. Już sama postać ty tu ło w a , ro z 
dw o jona  w  sposób, k tó ry  może służyć ja k o  m etoda ob rony d la  w ie lu  
przestępców h itle ro w s k ic h , budz i naszą n ieu fność, choć może w  w a 
run kach  n iem ie ck ich  uchodzi za bohaterską. G enerał lo tn ic tw a , 
k tó ry  w ie  o w szys tk ich  zbrodn iach , ja k ic h  dokonu je  Trzecia  Rzesza, 
pomaga Ż ydom , w yc iąga  z  obozu swego p u cybu ta  i  m a odwagę 
głośno opow iadać  swe u jem ne uw a g i o h itle ry ź m ie . Choć n iena 
w id z i h itle ry z m u  —  w a lczy  w  jego obron ie w  szeregach lo tn ic tw a  
a czyn i to ty lk o  dlatego, ja k  nas zapew nia au to r, że je s t ogrom nym  
m iło ś n ik ie m  la ta n ia , a w ięc z m iło śc i d la  la ta n ia  w a lczy  po stron ie  
h itle ro w s k ie j.  K ie d y  je d n a k  zrozum ia ł, że uczciwość jego w ie le  
t ra c i na ty m  pakc ie  z d iab łem , szuka końca w  popsu te j m aszynie. 
A u to r  w y ra ź n ie  sym pa tyzu je  ze sw oim  bohaterem , k tó ry  naszej 
s y m p a tii w zbudz ić  n ie  je s t w  stanie. Prócz generała lo tn ic tw a  dw ie  
jeszcze postacie zyska ły  szczególną uwagę autora , k ie ro w n ik  k u l
tu ra ln y  SS, szpicel, k tó ry  czuw ał m. in . nad generałem  a po jego  
śm ię rc i pos ta ra ł się o pogrzeb d la  „bo ha te ra “  na koszt państw a —  
oraz naczelny in ż y n ie r generała, równocześnie k ie ro w n ik  kon sp i
ra c j i a n ty h it le ro w s k ie j na te ren ie  lo tn ic tw a .

S ztuka napisana je s t z doskona łym  w yczuciem  sceny i  n ie k tó re  
p a rtie  skreślone są n iez i& ykle  sugestywnie. P on iże j d ru k u je m y  scenę 
m ię d z y . generałem , H arrasem , a m ło d ym  o fice rem  lo tn ic tw a  H a rt-  
m ąnnem .

zy-

n.e-
T ro .

O S O B Y :
H A R R A S , genera ł lo tn ic tw a , 

w y  z b y s try m i oczyma. 
H A R T M A N N , m ło dy  o fic e r lo t 

n ic tw a , sz tyw ny, posłuszny. 
H A R R A S : (odsuwa sw ój W ieli, 

szek, podaje H a rtm a n n o w i k rz e 
sło, s taw ia jąc  je  obok swojego, 
pochyla się ku  n iem u) No, H a r t.  
m ann! N iech pan te raz o tw o rzy  
usta. N ie .m a sensu, by  się u k ry 
wać za k rza k ie m  ja k  g ruboskórny 
legawiec. N iechże pan w ybuchn ie . 
Człowiecze! N iech pan eksp lodu. 
je ! N iechże się pan nareszcie w y -  
k ln ie ! P ow ie pan: N iech to d ia b li 
wezmą —  i  może pan p rzy  tym  
m yśleć o b o ję tn ie  o czym. Proszę 
no b liże j, obaj pow iem y to sp ra 
w n ie j — raz, dw a, trzy !

O B \ J :  N iech to  d ia b li wezm ą! 
H A R R A S : G łośn ie j!
O B A J ! N iech to  d ia b li wezm ą! 
H A R R A S : Jeszcze g łośn ie j! 
O B A J: N iech to  d ia b li w ezm ą!!! 

(H a rtm a nn  w y p ija  duszkiem  swój 
k ie liszek, po  czym rzuca n im  
o ścianę).

H A R R A S : B raw o ! Jest panu 
teraz lep ie j

H A R T M A N N : (ciężko oddycha 
jąc, przestraszony po swoi: 
spodziewanym  w yczyn ie) 
szeczkę, pan ie  generale!

H A R R A S : No, w ięc  w id z i pan! 
Od czasu do czasu trzeba  oczyś
cić atm osferę, aby się n ie  udusić. 
Spodziewam  się, że m y ś la ł pan 
także o m n ie  w  k tó re jś  z ty ln ic h  
o ko lic  m ózgu. Jeś li chodzi! o 
oczyszczanie a tm osfe ry . M ożem y 
się wówczas le p ie j porozum ieć.

H A R T M A N N : Ja, ja  n ie  ro z u 
m iem  tego, pan ie  generale.

H A R R A S : Och, pan ie  S p ry tn y , 
w ie  pan dobrze, co m am  na m yśl;. 
M y ś li pan, że n ie  w id z ia łe m  jego 
tw arzy?  Uw aża pan  m oje d o w c i
py ja k o  oburza jące  a zachow anie 
się m o je  ja k o  skandaliczne? L u b  
też?

H A R T M A N N : N ie  mogę sobie 
pozw o lić  na ja k ik o lw ie k  sąd o 
tym .

H A R R A S : A le  po zw o li pan so
b ie  na jeden. T y lk o  bez uszczypli 
wości, m ó j chłopcze. Już ja  w iem , 
co pan m y ś li! Bo to n ie  są pana 
w łasne m yś li. To ty lk o  to, co w  
pana wepchano. Pana w y c h o w a 
nie  p a rty jn e  m ó w i panu, że H a r 
ras to  hańba. A le  pana lepsze ja  
m a sw o je  c iche pow ą tp iew an ia , 
ja k  zresztą każde lepsze ja . Chcę 
panu te raz  coś pow iedzieć, H a r t .  
m ann. Z a p o m n ijm y  o ca łym  ty m  
k ram ie  i  zach ow u jm y się ta k  ja k  
ludzie . Cóż? Proszę, n iech pan za 
pom ni, że jestem  jego generałem, 
że m am y różne poglądu, że s k ła 
dam y się z  różne j skóry  —- niech 
pan m yś li po p ro s tu  tak , ja k  byś
m y b y l i oba j w  c y w ilu , starzy 
p rzy jac ie le  nadto, k tó rz y  chodz ili 
do te j samej szkoły. Może pan 
sobie w yobraz ić  to  choć na pięć 
m in u t?

H A R T M A N N : N ie, pan ie  gene. 
ra le !

H A R R A S : (w zdycha jąc) P iękny 
początek! P ow iem  to  panu zatem 
inacze j! G dybym  te raz pow iedz ia ł 
coś lu b  za p y ta ł o  coś, co  m n ie  n ie  
pow inno  obchodzić, lu b  o  czym 
pan n ie  może m ów ić , pow ie  pan 
po p ro s tu : z a m k n ij pysk ! Z rob i 
pan to?

H A R T M A N N : (le kko  uśm iecha 
ją c  się) W ątp ię , panie generale. 
H A R R A S : C ię żk i.z  pana chłopak. 
M ożna z panem  m ów ić  je d yn ie  —  
go tyk iem . A  w ięc  —  co słychać 
z m ałą  M ohrungen? P ok łóc iliśc ie  
się ta k  naprawdę? Czy to aby nie  
lipa?

H A R T M A N N : (sztyw no ja k
maska) Skończyło się, pan ie  ge. 
nera le . Panna von M oh rungen  
zerw ała  zaręczyny. To znaczy — 
m y n ie  b y liś m y  jeszcze zaręczeni 
o fic ja ln ie . A le  —  pan  prezydent 
zgadzał się.

H A R R A S : T a k  to, hm . —  D la 
czegóż to?

H A R T M A N N  (ją ka ją c  się ale 
w ciąż w  ton ie  w o jskow ego ra p o r
tu ): Z  pow odu pew ne j n ie jasności 
w  m o im  drzew ie rodow ym , panie 
generale. Rodzina m o ja  przyszła  
m ia no w ic ie  znad Renu. O jciec 
m ó j oraz dziadek b y li o fice ram i 
lin io w y m i —  n ie  m a zatem  n a j
m niejszego pode jrzen ia  przym iesz
k i żydow skie j k rw i.  A le  —  jedna 
z m oich prababek p rz y b y ła  zdaje 
się z zagran icy. Zdarza się to  czę
sto w  rodzinach reńskich . I  ta 
w łaśn ie  p rababka  je s t n ieo kreś
lona. Je j pap ie ry  po p ro s tu  zagu
b i ły  się.

H A R R A S  (ug ryz ł się w  w a rg i, 
m ruczy): T a k  to  jest, no, no! Na 
ty m  rzecz polega! B iega sobie ta k i 
b iedny  ch łopak  z n ieokreśloną 
prababką , (z w zrasta jącą w ście

k łością). No, i  cóż pan w ie  o w y 
skokach p a n i p rababk i?  Z  pew no
ścią n ie  dom agała się ona p rzy 
ty m  św iadectw a a ry jskośc i. Być 
może, że je s t pan na w e t po tom 
k ie m  owego krzyżow ca H a rtm a n - 
na, k tó ry  w ż e n ił się w  je ro z o lim 
sk i hande l w in , co?

H A R T M A N N  (rzeczowo): T ak 
da leko wstecz n ie  sięga w iedza o 
rasie, panie generale.
H A R R A S : M u s i je dn ak  sięgać, 

m usi! Jeś li już, to  ju ż ! P om yśl no 
pan, co to  się wszystko może zda
rzyć w  s ta re j rodzin ie . Pochodzą- 
Renu. Z owego potężnego m łyn a  
cej \v  doda tku  znad Renu. Znad 
ludów . Z  t ło k ó w  E uropy ! (ciszej) 
I  n iech pan sobie teraz w yo b ra z i 
sw oich w szys tk ich  przodków . Od 
czasów C hrystusa! B y ł sobie n a j
p ie rw  rzym sk i ka p ita n  po ło w y 
czarnow łosy jegomość, p rze pa lo 
n y  na brąz ja k  do jrza ła  o liw ka , 
k tó ry  jasnow łose j dziewczynce 
daw a ł le kc ję  ła c in y  . . .

H a rtrn a n n  (n iezm ieniony, 
H A R T M A N N  (n iezm ieniony, 

trochę  s m u tn ie j) : Panna von  M oh 
rungen ze sw ej s trony  posiada 
w yka zy  sięgające w  g łąb czterech 
generacji. T o  w ystarcza , b y  u zy 
skać licenc ję  m ałżeńską od w ładz 
w o jsko w ych  SS i  b y  z rob ić  p ie rw 
szą lepszą k a rie rę  p a rty jn ą . N iże j 
n ie  w y jd z ie  zamąż. M a  dużą am 
b ic ję , n ie  m a ochoty stać w  d ru  
g ie j l in i i .

H A R R A S  (w ybucha jąc, z  czer
w oną tw arzą ): Jest pan zatem 
szczęśliwy, że pozby ł się pan  be
kasa! I  n iech no pan nie  opuszcza 
g ło w y  z pow odu ja k ie jś  tam  gęsi! 
Do d iab ła  z ty m  w szys tk im !

H A R T M A N N : P ow iedz ia ł m i 
pan, że n ie  um iem  porządnie żyć. 
skoro  n ie  b io rę  te j sp raw y lekko ! 
B yć może, że n ie  nada ję  się do ży
cia. A le  s tarczy m nie, b y  um rzeć 
panie generale!

H A R R A S : N ie  bądź ropuchą, 
m oj chłopcze. N ie  ma to  n ic  w sp ó l
nego a n i z życiem  an i ze śm iercią. 
S praw a b y ła  zako rkow ana od sa
mego początku. N ie  pasujecie do 
siebie. W y b ij ją  sobie z g ło w y  tak  
szybko ja k  ty lk o  umiesz. Są na 
św iecie  rzeczy lepsze, w iększe!

H A R T M A N N : T ak  jest, panie 
generale, śm ierć na po lu  w a lk i 
je s t^w ie lk a  i  czysta i  w ieczna.

H A R R A S  (zupełn ie spokojn ie) • 
Ach, gówno! To są g łup ie  ty ra d y  
Ś m ierć na  p o lu  w a lk i śm ierdzi, ja  
c i to  m ów ię. Jest to  śm ierć dość 
pospo lita , surow a i  b rudna. N ie 
w idz ia łeś  sam, ja k  to  leżą w oko ło ! 
Cóż w  n ic h  je s t w ie lk ie g o  i  w iecz
nego? Jest ona zw iązana z w o jn ą  
ja k  żucie z żarciem .

H A R T M A N N : W iem , n ie  może
m y  le kkom yś ln ie  ig rać  z naszym 
życiem , n ie  na leży ono do nas.

H A R R A S : Do kogoż w ięc, do 
s tu  p io runów ? N iech m i pan w  
żadnym  w yp a d ku  n ie  m ó w i teraz: 
do F ühre rn . B o mogę się wściec.

H A R T M A N N  (sztyw no): D la  
oddz ia łu  u trzym ać  m us im y  naszą 
zdolność do w a lk i aż do osta tn ie j 
k ro p li k rw i,

H A R R A S  (trochę bezradny): 
A c h  ty  m iły  Boże, żebym  ty lk o  
n ie  m us ia ł k ie dyś  te j os ta tn ie j 
k ro p li k r w i po łykać. M d li m nie 
ju ż  na samą m y ś l o  tym . T y  po
w in ieneś trzym ać w  grom adzie te 
sw o je  g łup ie  k ro p le  k rw i,  lu b  
p rz y n a jm n ie j u trzym ać  ic h  ty le , 
żebyś n ie  k la pn ą ł. Rozumiesz? N ie 
cieszy cię w  ogóle nadz ie ja  po
w ro tu  do dom u po w o jn ie?

H A R T M A N N : N ie  w iem , panie' 
generale ! (ponieważ H a rra s  pa-

„Jeś li jesteś mężczyzną, nie możeszsię bać śm ierci — ale musisz być 
wobec n ie j uparty... K to  się do n ie j m odli, kto  o n ią  prosi lub je j szu
ka, nie jest bohaterem, lecz głupcem!“  Generał Harras w  rozmowie z 
młodym oficerem lo tn ic tw a Hartmannem (z przedstawienia fra n k fu rc 

kiego w reżyserii Heinza H ilperta).

trz y  nań pyta jąco  —  po pew nej 
c h w ili)  N ie  m am  w łaśc iw ego do
m u, na k tó reg o  zobaczenie m óg ł
bym  się cieszyć. N igdy  n ie  m ia 
łem  domu, panie generale, dopó
k i —

H A R R A S : Hę?
H A R T M A N N : D o pó k i n ie  do

sta łem  się do H itle r ju g e n d . O j
czyzną m o ją  i  dom ów izną b y ł obóz 
szkolen iow y, O rdensburg  a po
tem  —  w o jsko.

H A R R A S : N iech m n ie  pan po
słucha, H a rtrnann , —  lu b  n iech 
pan rob i, ja k  panu w ygodn ie j. 
M ów ię  te raz to, co m i nocą cho
dz iło  po g łow ie . O d czasu gdy pa
na w idzę. Jest pan m łody, a le  nie 
w ie  pan o tym . P rzed panem  leży 
życie. N ie  w ie  pan jednak, co to

tak iego  je s t życie. Ja  je d n a k  panu 
pow iem , życie je s t p iękne ! Ś w ia t 
je s t cudow ny. M y  ludz ie  czyn im y 
w ie le , żeby go zaśw in ić. A le  p ie r 
w orodnem u po m ys ło w i n ie  dam y 
rady. Skąd, to pochodzi, n ie  w iem . 
N ie jestem  m yś lic ie lem  an i p ro 
rok iem . Jestem  cz łow iek iem  epo
k i, techn ik iem , żołnierzem . W iem  
jednak, że pom ysł je s t dobry. P lan  
jes t w łaśc iw y , p ro je k t w sp an ia ły  
i  sens n ie  oznacza: w ładzy ! A n i:  
Szczęścia! A n i:  Nasycenia! Lecz 
oznacza p iękn o  lu b  radość! W zglę
dn ie to  i  tam to ! Zresztą n iech pan 
sobie to  nazw ie , ja k  się panu po
doba. S łyszy pan, co to  w ygadu je  
ta k i s ta ry  cz łow iek ja k  ja?

H A R T M A N N  (cicho, prosto): 
Tak. —

H A R R A S : G o n ił pan k ie d y k o l
w ie k  ja ko  dziecko za m o ty le m  na 
łące? W id z i pan, wówczas b y ł pan 
na tropach  piękna. O wa m a ła  łą 
ka  z przyp rószonym i k rza ka m i 
p rzyd rożn ym i je s t pana ojczyzną. 
Ona — i ja sny  potok, w  k tó ry  rz u 
cał pan kam yka m i. N ie  ba ł się 
pan, gdy k a m y k  zap iuska ł i  z n i
ka ł?  Nasza ojczyzna, H artrnann , 
to  wspom nien ie. Dobre i  złe. Ro
zum ie  m n ie  pan, w ie  pan, o czym  
m ówię?

H A R T M A N N : Tak,
H A R R A S : O tob ie  m ów ię, m ój 

chłopcze. O tob ie  i  o sobie. O nas 
mężczyznach, że ta k  pow iem . 
M ężczyźni są d z iw nym  ga tunk iem  
zw ie rzą t. Są on i n a tu ra ln ie  n ie  zu 
pe łn ie  no rm a ln i. Zawsze nam  
b ra ku je  ja k ie jś  ś ru b k i. Z abudo
w u je m y  pow ie rzchn ię  św ia ta  w e 
d ług w łasnego pom ysłu , po  czym  
bu rzym y ją  aż do p iw n ie , —  aby 
w yp łyn ą ć  m óg ł no w y  p ro je k t, 
k tó ry  nas naw e t n ie  odurza. I  na
w e t to  co ro b im y  w  złości i  chy- 
trości, —  je ś li uda nam  się w  k o ń 
cu, je s t p iękne. P an ce rn ik  jes t 
p ię kn y  i  bom bow iec ciężki. P o
ścigowiec zaś je s t co n a jm n ie j ta k  
p ię kn y  ja k  koń  w  skoku. I  m ost 
s ta lo w y  nad rzeką. Czasami na w e t 
ob licze człow ieka. —  M ó j Boże, 
H a rtm a nn , n ie  w idz isz, że opłaca 
się żyć? Zestarzeć się zupełnie? 
(p ije  z  k ie liszka ).

H A R T M A N N  (podnosi sw ój k ie 
liszek do ust, ale n ie  p ije . S iedzi 
sztywno, łz y  śc ieka ją  m u po tw a 
rzy).

D E T LE V  (zagląda do środka): 
N ies te ty  muszę przeszkodzić, pa
n ie  generale, w zyw a ją  pana!

Spolszczył z niemieckiego 
Jacek Brzym

Bohater walk
O generale Karolu Świer

czewskim mówią jego towa
rzysze broni, że w najcięż
szych chwilach miał zwyczaj 
być razem z żołnierzami. Opi
nia ta wyjaśnia wiele —  prze 
de wszystkim pewne cechy 
charakteru oraz wiedzę o woj 
nie, jak również popularność 
dowódcy I I  Armii. Ale resztę 
tłumaczą dzieje jego życia, 
uderzające w najczulsze stru
ny naszej tradycji narodowej: 
w podziw dla bezinteresow
nej szlachetności i brawuro
wej odwagi.

Historia postarała się nie 
tylko o częste stwarzanie oka 
zji dla pielęgnacji tych cech 
w naszym narodzie po ostatni 
swój rozdział, po teraźniej
szość, ale dbała również o to, 
aby utrzymać icłi obiektyw
ną wartość w warunkach, ja
kie stwarzała. Żołnierz zaw
sze był w Polsce łubiany i 
szanowany, co przy powszech 
nym obowiązku służby woj
skowej mogłoby wydawać się 
rzeczą dziwną, gdyby nie owa 
tradycja walk wolnościo-

A n a to l W inogradów  „P o tę p ien ie  
P agan in iego“  (P rzek i. W ł. S lobodn i- 
ka , Spółdz. W yd. .„W iedza" 1947 r.

T a k  p ię kn ie  ro zw ija ją ca  się przed 
w o jn ą  lite ra tu ra  b iog ra ficzn a , k tó re j 
k u lty w o w a n iu  w y b itn ie  n ie  s p rz y ja ły  
w y p a d k i os ta tn ich  la t, w zbogaciła  się 
obecnie o c iekaw ą pozyc ję . Jest n ią  
ks iążka  A n a to la  W inogradow a „P o 
tęp ien ie  P aga n in ieg o". T y tu ł na leży 
rozum ieć n ie  ja k o  w ska źn ik  odbrązo- 
w ie n ia  w ie lk ie g o  sk rzyp ka  ale ja ko  
w y ra z  k rzyw dzą ce j go — zdaniem  au 
to ra  — u je m h ie j o p in ii,  ja k ą  zdoby ł 
on w ra z  ze sławą u  ogółu  w spó łcze 
snych m u ludz i.

Z n a k o m ity  p isarz M auro is , a u to r l i 
cznych  „v ie s  rom ancees", m ów iąc o 
o b ie k ty w iź m ie  i  n ieza leżności, ja k o
0 na jw yższych  zaletach es te tycznych 
b iog ra fa , s łusznie dowodzi, że „w ie lk i 
ż y w o t dobrze opow iedz iany sugeru je  
zawsze pew ną f ilo z o f ię  życ iow ą , lecz 
n ie  p o w in ie n  on n ic  zysk iw ać na 
tym , że owa f ilo z o f ia  zostanie w y ra -  
żona". T e j zasady stara się trzym ać  
W inogradów , skrzę tn ie  grom adząc je  
dn ak  fa k ty , k tó re  pozw a la ją  m u 
przedstaw ić  s ław nego a rtys tę  w  od
po w ie d n im  w e d łu g  p rzekonan ia  au
to ra  św ie tle . P raw da , k tó re j poszuku 
je  W inogradów , n ie  zaspakając się ja  
ko  b io g ra f p rzekazyw aną od la t le
gendą, w y tw o rzo n ą  dookoła  postaci 
Paganin iego, odbiega w  dużym  stop
n iu  od u ta rte g o  po jęc ia  o „sza rla tań - 
s k im "  sk rz y p k u . I  to  je s t p ra w d z iw ie  
tw órcze, zmusza bo w ie m  do m yś le 
nia, zmusza do re w iz j i  tra d y c y jn y c h , 
m a rtw y c h  poglądów . Sum ienność, z 
ja k ą  W inog radó w  m a lu je  t ło  h is to 
ryczne  b u rz liw e j epok i na prze łom ie  
18 i  19 w ie k u , w g łę b ia ją c  się w  n a j
zaw ilsze zagadnien ia  p o lity c z n o  - r e l i  
ne (w a lka  je z u itó w  z ka rbona to riu sza - 
m i)„ społeczne i  obycza jow e, — b u 
dz i w  nas du ży  szacunek. N ik t  z czy 
te ln ik ó w  w ą tp ić  n ie  może, że książka 
W inogradow a je s t w y n ik ie m  d łu g ich
1 żm u dnych  s tud iów , k tó ry c h  is to t
n ym  celem  b y ło  zbadanie i  ukazanie 
św ia tu  p raw dz iw ego  ob licza duchow e
go P aganin iego, jego  przeżyć w ew nę
trzn ych  na ras ta ją cych  w  n im  pod 
w p ły w e m  n ie zm ie rn ie  bogatego, o b f i
tu jącego w  n iesam ow ite  w ydarzen ia  
życ ia  zew nętrznego.

P agan in i, syn genueńskiego m a k le 
ra , cz łow ieka  bez żadnych s k ru p u 
łów , w yzu te go  z ja k ie g o k o lw ie k  Ide 
a lizm u , za tw a rdz ia łego  m a te r ia lis ty  
pragnącego je d y n ie  ja k  na jp ręd ze j 
zdyskontow ać w rodzone zdo lności sy 
na, u ro d z ił się n ie ja k o  po to , aby 
c ie rp ieć  ------ ta k  f izyczn ie , ja k  i  du 
chow o. W  ca łym  jego  ż yc iu  z n a jd u 
je m y  _ ty ik o  k i lk ą ,  bardzo k ró tk ic h  
okresów , w  k tó ry c h  zaznaw ał on 
w zględnego spoko ju . Zm uszony b y ł 
w a lczyć  bezustannie : w  dz ie c iń 
s tw ie  z bezlitosną, b ru ta ln ą  ty ra n ią  
o jca i  ro d z in y , późn ie j z zacofaniem , 
podłością  i  oszczerstwem  rzu canym  
przez lu d z i zaw is tnych , lu b  n ie d o ro - 
s łych  do jego  w ie lko śc i tk w ią c e j w e 
w sp a n ia łym  in d y w id u a liż m ie  n ie  zno 
szącym  żadnych, c iasnych, na rzuco
n ych  rami, an i żadnej ceny po skra 
m ia ją ce j.

G dy  p rzeg lądam y ja k ą k o lw ie k  h i
s to rię  m u z y k i i za trz y m u je m y  się na 
postaci P aganin iego, w id z im y , że na 
w e t tam , do śc is łych  re la c ji powag 
m u zycznych  przedosta ła  się n iesam o
w ita , p rześ ladu jąca  P aganin iego za 
życ ia  legenda o zam ordow an iu  przez

n iego ry w a la  1 k ilk u le tn im  w ię z ie n iu  
w  k tó ry m  m ia ł a rtys ta  ja k o b y  nabyć 
przez d ług ie  ćw iczenia  sw ej n ie zw y 
k łe j te c h n ik i, szczególnie w  grze na 

. je d n e j s tru n ie . Choć legenda ta  po
dawana je s t w  fo rm ie  n ies tw ie rdzo - 
ne j anegdoty, rów nocześn ie  s taw ia  
się P agan in iem u za rzu t w y k o rz y s ty 
w an ia  je j  w  celach sensacyjne j re k la  
m y . Inacze j zupe łn ie  spraw a ta  w y 
gląda w  ośw ie tle n iu  W inogradow a, 
k tó r y  z  z a rzu tu  tego oczyszcza a r ty 
stę dowodząc, że b rz y d z ił się on tego 
ro d za ju  re k la m ą  i  że b y ła  ona na 
w e t osta tecznym  powodem  rozejścia 
P agan in iego z p rak tyczną , m ija ją cą  
się z n im  w  poglądach żoną. P odkre  
ś la jąc w ie lkoduszność a r ty s ty  (dar 
p ie n ię żn y  z łożony n ie zb y t m u  p rz y 
chy ln e m u  B e rlio z o w i pod w p ły w e m  
zach w y tu  nad jego m uzyką , da r k tó 
r y  u ła tw ił m u  dokończenie „R om ea 
i J u l i i " ,  o f ia ry  na cele pa trio tyczn e  
składane w a lczącym  o w olność I ta l i i  
ka rbona to riu szam i, z k tó r y m i P agan in i 
w spó łp raco w a ł naw e t z narażeniem  
życia , k o n c e rty  na cele dobroczynne, 
p ro je k t  b u d o w y  o lb rzym ie g o  K onse r
w a to r iu m  W łoskiego) W inogradów  
zb ija  też p o w ta rza n y  często zarzu t ma 
te r ia liz m u  i  skąpstw a, w yraża jącego 
się rzekom o w  żądaniu  z b y t w y g ó ro 
w a n ych  cen za w ys tęp y . Jako zasad
n iczy  pow ód tego, że P aga n in i dba ł 
is to tn ie  o w ysok ie  hono ra ria , podaje 
W inogradó w  p a n iczny  lę k  a r ty s ty  • -  
gnębionego naby tą  sku tk ie m  z łych  
w a ru n k ó w  jeszcze w  dz iec iń s tw ie  g ru  
ż licą  — przed n iep ew nym  ju tre m  u - 
kochanego nade w szystko  synka 
A c h illin a . P rzez dz ies ią tk i la t  p rz y p i 
syw ane P agan in iem u sobkostw o, za
ro zum ia ls tw o  i  kom ed ian c tw o  d z iw 
n ie  d ysh a rm o n izu ją  z n a s tępu ją cym i 
p ro s ty m i s łow am i artysty), c y to w a n y 
m i przez W inogradow a: „B a rdzo  
m n ie  c ieszy o b ja w ie n ie  się każdego 
ta le n tu , dfeszy m n ie  w sze lk i p ię kn y  
od ruch  duszy lu d z k ie j, n ie  w idzę  dla 
sieb ie  żadnej u jm y  w  ty m , że z ja w i 
s ię sk rzyp ek  d o ró w n u ją c y  m i potęgą 
swego ta le n tu . W tedy  praca m o ja  sta 
n ie  się ła tw ie jsza , gdyż każd y  k o n 
ce rt zab iera m i ro k  życ ia . P rzy jd z ie  
w te d y  z pomocą k toś  in n y  1 u ła tw i 
m i to  spa lanie się, k tó re  się n a 
zyw a służen iem  sztuce“ . — J a k  zre
sztą słusznie podkreś la  W inogradów , 
w  P aga n in im  — n ie  d a rm o  b y ł on a r
tys tą  — o b ja w ia ły  s ię dz iw ne  k o n 
tra s ty  ch a ra k te ru . One to  zapewne 
s p ra w ia ły  m ięd zy  in n y m i, że legenda 
o n im . ja k o  o cz łow ieku  zaprzeda
n y m  d ia b łu  u ras ta ła  do ta k  n ie p ra w 
dopodobnych ro zm ia ró w . N ie je d n o 
k ro tn ie  u trzym yw a n o , że w  czasie 
g ry  jego  w id z ia n o  sto jącego za n im  
szatana,, k tó r y  k ie ro w a ł Jego ręką. 
F a k tem  jest, że w  o rg a n iza c ji du cho 
w e j P aganin iego b y ło  coś n ie z w y k łe 
go, zagadkowego i  dem onicznego, co 
n ie  m ieśc iło  się w  g ran icach  z w y k ły c h  
po jęć lu d zk ich  i  s ta ło  s ię ź ród łem  a- 
negdot. Już ja k o  o d k ryw ca  no w e j te 
c h n ik i sk rzyp cow e j ( „n o w e j"  w  o- 
w ych  czasach, dziś bo w ie m  zagadnie 
n ie  te j te c h n ik i w zbogac iło  się jesz
cze ba rdz ie j), b y ł P aga n in i dla w spó ł 
czesnyeh m u z ja w isk ie m  sensacyj
nym , sza rla tańsk im . W ys tępy  jego, 
b u d z iły  za ch w y t pom ieszany ze zgro-! 
zą, p rzyb ie ra ją cy  fo rm y  zb io ro w e j 
psychozy, do k tó re j p rz y czyn ia ł się 
jeszcze sam w yg lą d  a r ty s ty  (n ie zw y
k ła  chudość i  b ladość, d łu g ie  krucze, 
w łosy, k ro g u lc z y  nos, kośeistość rą k ).

S ława Paganin iego. k tó r y  ob
je ch a ł n ie  ty lk o  całe W łochy, ale i 
w szystk ie  s to lice  eu rope jsk ie , n ie  w y  
łącza jąc W arszaw y (r. 1829), gdzie w a i 
c zy ł o p ie rw szeństw o ze w spom nia
n ym  ju ż  s ław nym  sk rzyp k ie m  po lsk im  
K a ro le m  L ip iń s k im , b y ła  w ielka,, ale 
g o rycz  ze s ław a tą  zw iązana — jesz
cze w iększa i  W in og radó w  sugestyw 
n ie  to  u p la s tyczn ił. P aga n in i g ra ł pra 
w ie  w y łą czn ie  w łasne kom pozyc je , w  
k tó ry c h  ro zw ią zyw a ł na jzaw ilsze  pro  
b ie rny  techniczne, n ie  og ran icza jąc 
się je d n a k  do pow ie rzchow nego w ir -  
tuozostw a i  dba jąc o w artość  m uzycz 
ną sw ych u tw o ró w . (W iele też z n ich  
p rze trw a ło  do dziś ja k  K a p rysy , K on  
ce rt, sław na z op racow an ia  L iszta  
C am panella). O n ie z w y k ły m  in d y w i-  
du a liźm ie  P aganin iego św iadczyć mo 
ze fa k t ,  że w y k o n u ją c  u tw o ry  in n ych  
ko m pozy to rów , zm ie n ia ł je  dow o ln ie  
w ed łu g  w łasnych  p o dn ie t tw ó rczych  
co b y ło  n ie je d n o k ro tn ie  pow odem  o- 
s try c h  a ta ków  na niego.

W spom n ie liśm y o zna jom ośc i Paga
n in iego  z L ip iń s k im . Będąc w  Warsza 
w ie , poznał się ró w n ież  z C hopinem , 
k tó r y  w ed łu g  zdania m u zyko logów  
będąc — podobn ie  ja k  L is z t — pod 
s iln y m  w rażen iem  g ry  P aganin iego 
p isa ł sw o je  E tiu d y  z m yślą  w yd o b y - 
™  z fo r te p ia n u  podobnych m o ż liw o 
ści d źw ięko w ych  i  rozw iązan ia  podo
bn ych  zagadnień techn icznych , ja k  
i .? a n in * w  zakres ie skrzyp iec . Szcze 

g ó ły  spo tkan ia  ty c h  dw óch m u zyków , 
a czko lw ie k  skąpe, m a ją  d la  nas szcze 
go lnę znaczenie.

„ , 'Ta?,?;IIŻ® iC?asy ów czesne o b fito w a ły
w n lm łv  ^ o 01, w  ży c ie Paganin iego v p lo t ły  się poza w y m ie n io n y m i m u - 
zyka m i postacie in n y c h  jeszcze sTaw 
nych  a rtys tów , m ia n o w ic ie : R ossinie

go, z k tó ry m  P aga n in i b liże j się na
w e t za p rz y ja ź n ił i  S tendhala  — w ó w 
czas o fice ra  a rm ii napo leońsk ie j w y 
stępującego pod na zw isk ie m  H e n ry  
B ey le . Bardzo in te resu ją ce  są w  ksiaż 
ce W inogradow a k a r ty , z  k tó ry c h  się 
do w ia d u je m y , ja k  to P aga n in i d y r y 
gow a ł w  R zym ie  operą Rossiniego 
(P agan in i b y ł ró w n ież  przez pew ien 
czas n a d w o rn ym  d y ryg e n te m  o rk ie 
s try  s io s try  N apoleona, ks. E liz y  w  
Luce). D la  badaczy h is to r i i  in s tru 
m e n tów  i  d la  ic h  m iło ś n ik ó w  og rom 
n ie  c iekaw e są us tę py  o  n a jp ię k n ie j 
szej na św iec ie  k o le k c ji in s tru m e n 
tó w  m u zycznych  h r . Coslo w  C rem o
n ie  i  o ta jn ik a c h  bu dow y  skrzyp ie c  
w ie lk ic h  m is trzó w  w ło s k ic h  — A m a- 
tiego, S tra d lva riu sa  i  G uarneriego .

G łęboko porusza nas zakończenie 
ks iążk i, w  k tó re j a u to r op isu je  po
śm ie rtną  przym usow ą w ę d ró w kę  Pa
gan in iego, w ie lk ie g o  „P o g a n in a ".

O bok dużych za le t książka W inogra  
dowa ma też sw o je  s tro n y  u jem ne. 
Z b y tn ie  nagrom adzenie m a te r ia łu  do 
pełniającego,, aczko lw ie k  bardzo na 
ogól c iekaw ego — zwłaszcza dla h is to  
ryka , — zaciem nia c h w ila m i ostrość 
k o n tu ró y  bohate ra . Poważne zastrze 
żenią budz ić  mogą — g łów n ie  oczy
w iście w śród  m u zyków , a ty c h  b io 
g ra fia  ta n a jb a rd z ie j będzie in te reso 
w ała  — lite ra c k ie  kom enta rze  do g ry  
P aganin iego (ko n ce rt w  G en u i w  r. 
1835, na k tó ry m  P agan in i g ra ł u tw ó r 
skom ponow any na tem a t uw ie lb ia n e  
go B eethovena). T ym  n ie  m n ie j książ 
ka je s t ba rdzo  w artośc iow a  i  o w yso
k im  poziom ie  a rtys tyczn ym , choć fo r 
ma je j  n ie  je s t p ros ta  a n i przystępna 
a w ym aga od czy te ln ika  dużego w y 
ro b ien ia . •

W anda B acew iczów na

wvch, k tó ra  przekazała nam 
sporo bohaterów  najczystszej 
próby. O ni w yw a lczy li dla 
żołnierza polskiego specjalne 
p rzyw ile je , obowiązujące na
w e t w  czasie pokoju. Do ich 
grona należy generał Ś w ie r
czewski.

A ™ ia  pow sta ła  już  na zie 
m  ach po lsk ich , po o s w o j e n i u

bv ło  c z f yZny- W o jna  trw a te, nie by ło  czasu na jak ieś  n a d W z a S
n f ^ - tOW? e w yszko le n ia  Toteż

siły6 ̂ F ro n t^ T T k ^ ' ^ 6 wszystkie

» » o p e r a c j i  „ a “ « ) , " 1’“ ' " " “ - 
że 2 A rm ia  zdała egza-

™ „ Ś T E 1 » 'fi***™  odS-
“ “ S w ier w* “5 ,rc2”  - » * -

S ię g n ijm y  po ź ród łow ą re lac ie

dzeihu^irnT f°’ ktÓry W ”0dr°-
P o ls k L »  ,0ątatm o w  »Żo łn ierzu  •eolskim  w spom ina w a lk i 2 A r -

N ^ Są 1 pod B u ’dziszynem 
czewskiego: ^  S w ie r:

2 A rm ia  nacierała frontem  sze

rzenie k i  km ’ lBCZ 9lÓWne ude-
Rozbork Z 0Wał°  Się na m iast° nozbork. Na przestrzeni 2 k ilo

p iechotvaz kOWała 8 * 9 dyw iz^a P echoty. Za m m i, w drugim  rzu-

Ci t ’ d Zt a- 1 K ° rpus1 5 dp, które m ia ły  wyzyskać po
wodzenie i  natrzeć na Drezno.

Nie zważając na ogień a rty le 
r i i  niem ieckie j, saperzy rozpo
częli budowę mostów. Generał 
Świerczewski, lekceważąc nie
bezpieczeństwo, sprawdzał p ie r
wsze row y strzeleckie i p rzekrzy
kując hałas bitewny, rozm awiał 
z żołnierzam i. Chciał wybadać 
l ch „ ja k  pójdą“ .

Widząc że gorszy tym  star
szyznę oficerską, odpowiadał je j 
z uśmiechem: „ A  kto podtrzyma  
na duchu moich osesków, świe
żo upieczonego żołnierza? M ói 
papierowy rozkaz, czy i a do-
^ z e k ar  Z ° łn ie rz  Poszedł, nie 
czekał na mosty, rzuc ił się w
n u rt Nysy i  sforsował ją  w  bród. 
Czołgi, grzęznąc w  rozm okłym  
esie, w ypełzły na szosę i  ruszy

ły  również w  kierunku  
przebywając ją  razem 
chotą.

, S y lw e tka  żo łn ie rza —  re w o lu 
c jo n is ty  nab ie ra  b a rw  w  dalszych 
e lacjach z c iężkich b o jó w  pod 

Budziszynem . N iem cy u s iłu ją  
w sz y s tk im i s iła m i przedrzeć się

u d a ? r a' Czy mogł° ™ Się ł°
Do czasu powrotu 1 Korpusu  

Pancernego pod Budziszynem, 
nieprzyjacie l wsparty lotn ictwem

rzeki, 
z pie -

iliimmim

Lis, sokół i lew
(Dokończenie ze str. 1)

M ieszko, p rz y p a tru ją c  się tem u 
w szystk iem u , z p rzy le g łe j góry, 
oczekiw a ł n a  p rzybyc ie  g ra su ją 
cych w  oko licy  P olaków , lecz ci, 
zapuściwszy się aż do rz e k i Jeny, 
dopiero w ieczorem  p o w ró c ili na 
zmęczonych kon iach. S z tu rm  od
łożono na dzień następny. W  nocy 
w oda na Łab ie  m ocno poczęła 
p rzybyw ać. N iebezpieczeństwo 
pobudz iło  M ieszka śpiesznie na 
p ra w y  brzeg rz e k i z w ie lk im i łu 
pam i ustąpić. Cesarz tym czasem  
m a jąc  na celu ra tu n e k  u lub ion e 
go sobie m arg ra fa , z n a jw ię k 
szym  pośpiechem  pos ła ł m u  na 
pom oc w o jo w n ik ó w , ile  ty lk o  na 
prędce zgrom adzić zdoła ł. M iesz
ko  w ięce j ju ż  pod M iśn ię  nie 
w ró c ił. W net N iem cy w z ię li się

O

Portret Łnżyczankf
M a te ria łe m , na k tó ry m  o p a rł się 

W ilh e lm  Szew czyk, kreś ląc  p o rtre t 
M in y  W itk o jc * ) , u ta len to w n ae j poet
k i  d o ln o łu ż y c k ie j, są przede w szyst
k im  je j  lis ty . P isane do niego w  c ięż 
k ic h  i  g ro źn ych  la ta ch  o k u p a c ji n ie 
m ie c k ie j szczęśliw ym  tra fe m  oca la ły , 
pom aga jąc w  decydu jące j m ie rze  do 
od tw orzen ia  s y lw e tk i w y b itn e j i  n ie 
poś ledn im  ta le n tem  lite ra c k im  obda
rzo ne j Łu życza n k i. L is ty  pom og ły  
S zew czykow i nade w szys tko  w  na
k re ś le n iu  c h a ra k te ry s ty k i M in y  W it
k o jc  ja k o  cz łow ieka . Do tego, by  
m óc ją  zaprezentow ać ja k o  poetkę, 
w y s ta rc z y ły  je j  w iersze, k tó re  nb. 
u ja w n ia ją  także  i  cz łow ieka , czyn ią  
to  je d n a k  w  sposób spec ja lny , da jąc 
ob raz raczej fra g m e n ta ry c z n y  i  je 
dn os tro nny . L is ty  pozw a la ją  na pe ł
n ie jszą ch a ra k te rys tykę . Książeczka 
Szewczyka uw zg lędn ia  jeszcze trze c i 
p ro f il,  p ro f i l  re d a k to rk i, w y d o b y ty  z 
ro czn ikó w  „S erbsk iego  C asn ika“ , no 
i  oczyw iście  p ro f i l  dz ia łaczk i społecz-

•) W ilh e lm  Szew czyk: P o rtre t Ł u ży  
czank i, M ina  W itk o jc  K a to w ice  1948, 
D ru k a rn ia  Cieszyńska PZP w  Cieszy 
n ie , o d b itka  z X V I I I  roczn ika  „Z a 
ra n ia  Ś ląsk iego".

i
p ra -

ne j. O kazu je  się, że jeszcze n ie  w szy- 
ko. M in a  W itk o jc  je s t poza ty m  je 
szcze kom pozy to rką .

S zew czyk podkreś la  n ie k tó re  specy
fic zn e  cechy c h a ra k te ru  M in y  W it 
ko jc . T a k  w ięc  na p ie rw szym  m ie jscu  
s taw ia  1ej n ieug ię tość i  odwagę, o d 
waga M in y  W itk o jc  je s t specja lnego 
ro d za ju . N ie  je s t to  odwaga kon sp i- 
ra to rk i,  ale odwaga b u n to w n ic z k i 
o tw a rte j, „c o n tra  spe m " w ie rzą ce j 
w  m o rzu  bezpraw ia  szuka jące j 
wa i sp raw ied liw ośc i.

Odwaga to  zgoła „a n ty re a lis ty c z - 
n a ", M in a  W itk o jc  n ie  w aha się pisać 
do w ładz h it le ro w s k ic h  w  ob ron ie  
lu d z i bezpraw n ie  w c ią g n ię tych  na 
V o lks lis tę , pisze naw e t w  o b ron ie  
skazanego na śm ie rć  ko n sp ira to ra . 
In n a  cecha je j  c h a ra k te ru  — to  „k o m  
p lęks do p a n ó w ". Szew czyk c y tu je  
s łow a lis tu , w  k tó ry m  p isa rka  posta
naw ia  „n ig d y  n ie  chodzić m ię d zy  pa
nów , k tó rz y  m n ie  z początku  w ita l i  
a po tem  oka zyw a li, że n ie  ma w śród  
n ich  m ie jsca  d la  b ie d n e j s ie ro ty  s ło 
w ia ń s k ie j" .

P o rtre t M in y  W itk o jc  .b u d z i w  nas 
szacunek i  napaw a p ra w d z iw y m  po
dz iw em  d la  n ie z w y k ły c h  w a rtośc i, 
u k ry ty c h  w  życ iu  i  dzie le n iepospo li
te j Łu życza n k i. A . Wid.

do odbudow ania zniszczonego m ia 
sta i  p rzy  nadzw ycza jne j us ilno - 
ścj, w  ciągu d n i 14 p rz y w ró c il i 
M iśn ię  do dawnego stanu.

Cesarz poszedł, generało
wie zostali

panowaw szy na p o w ró t L u -  
życe, B o les ław  n ie  poszedł 
da le j, a ty lk o  um ocow yw a ł 

się w  odzyskanych posiadłościach. 
Cesarz H e n ry k  pow ie rzyw szy  
sw ym  wodzom  kom endę nad w o j
skiem , uda ł się na zachód d la  za
ła tw ie n ia  spraw  państw a n ie 
m ieckiego. O dw ied z ił u lu b io n y  
B am berg, po tem  podążył do B u r-  
gu nd ii, d la  powściągnie inia kom e
sa W ilhe lm a , k tó ry  sam owolnie 
rozporządzał się w  ty m  k ra ju  i 
w  m iastach w a ro w n ych  s ta w ił 
cesarzow i opór. H e n ryk , p rze 
konaw szy się, że m a łą  s iłą  n ie  jes t 
w  stan ie pokusić  się o zdobycie 
m ias t w a row nych , w ra c a ł 
sm utk iem , że an i tam , „ani 
krańcu wschodnim żadnej 
czącej szkody nieprzyjaciołom  
swoim wyrządzić nie zdołał“. W 
ty m  o tw a rty m  p rzyzn an iu  się 
k ro n ik a rs k im  da je się czuć bo
lesna niemoc cesarstwa przeciw  
potędze Bolesława. Cesarz rob i! 
co m óg ł: s tw o rzy ł koa lic ję , p o ru 
szył s iły  całego cesarstwa, n ie  ża
ło w a ł w łasnych  tru d ó w  an i przed 
n ie jszych  ryce rzy  swych, dos to j
n ic y  państw a i  n a jw y ż s i d y g n i
tarze duchow n i n ie  szczędzili ży
w o ta  swego, by le  zgnieść n a j
w iększego w roga  państw a —  i 
wszystko to  na nic. O ręż n ie 
m ie ck i okazał się n iezdo lnym  nie 
ju ż  do pokonan ia Bolesława, ale 
naw e t do przeszkodzenia m u  we 
w ła d a n iu  Łużyc. Zostaw a ło  up o 
korzyć się i  w e jść z n im  w  u k ła d y  
dopók i n ie  szkodził, „a  ty lk o  
um acn ia ł się w  dom u“ .

Wilhelm Bogusławski 
P oda ł do d ru k u  Jacek B rzym

(Dokończenie ze str. X)
dlatego w  tw órczości tego lu d u  
las, co wzdycha, w oda co szepce, 
p ta k i co p o k rzyku ją , m ów ią  po 
sw o jacku , ży ją  sw o jack im  t r y 
bem. N aw et żaby w  staw ie, co w  
zrozum ia łe j m ow ie  d o p y tu ją  w ie 
czoram i o bociana:

B u ł tu  pan?
B u ł!
W z ió ł zabe?
W zió ł!
A  jako?
P ars iw o, p o ł t ło  z iw o.
K um ... kum ...

To tu ta j spoczywa k lu c z  ta je m 
nicy. S ie lsk i S łow ian in , obleczony 
w  n ie m ie ck i „ ro c k “  i  o k rą g łą  a r- 
be ite rską  „m ycę “ , pozostał na za
wsze op o rny  i  obcy n iem ie ck ie j 
m enta lności, bo u lep iono  go z bo

rnej g lin y , n iż  solennego pa rta czy- 
nę, składacza coraz to  nowych, 
sztucznych k o n s tru k c ji,  N iem ca, 
da lekiego szerokie j na tu rze  dom o
rosłego a rty s ty  dn ia  codziennego. 
R ó żn ili się na każdym  k ro k u , 
szczególnie w  życ iow ych  ideałach. 

N ie  b ie rz  żon y  bu dow an e j,
Jak zegarek nakręcane j,
Co się w łasne j g a dk i w s tydz i,
A  w  n iem czyźn ie  cuda w id z i —

ostrzega ch łopsk i facecjon is ta , co 
to czu jny  zawsze, na każdą oko 
liczność u k u je  tra fn y  m ora ł.

Jeszcze o laboratoriach 
polskości

d :

Wschodzące

ze
na

zna-

»rug i rąz, po roku , sta jem y 
przed m azu rsk im  U n iw e rs y 
te tem  L u d o w ym  w  R udzis- 

kach, przed ta k im ż  w a rm iń s k im  
w  J u rk o w y m  M ły n ie  pod M o rą 
giem  i p rosta  p ra w d a  o po lsko - 
ści organ iczne j tuziem czych serc 
ukazu je  się ja k  na d łon i, nieco 
uśm iechnię ta , p rze d rw iw a ją ca  z 
z a w iły c h  recept, iro n izu ją ca  z 
trwożnej,, n ib y  p rz e n ik liw e j p rze 
zorności. To tu ta j odpiera się che
m iczn ie ogrom  n iem ieck ich  w y 
s iłk ó w  i w  trzym ies ięcznym  w y 
tężonym  procesie n iw eczy w ie k o 
we, system atyczne zabiegi.

Z ło ś liw a  pam ięć po d tyka  w  
w spom n ien iu  sy lw e tkę  m a łom ia 
steczkowego u rzędn iczyny, k o n f i
denc jona ln ie  zwierzającego* p u 
b liczną  n ie  w iadom o dlaczego to 
le row aną  u  korzen ia  ta jem nicę:

—  Pan w ie , że on i tam  p rz y j
m u ją  b y ły c h  żo łn ie rzy  n iem iec
k ich , co m ów ię, o - f- i~ c -e -r -ó -w ?  
Pan w ie  czym  to  pachnie?

P raw da  d rw i ty m  z ja d liw ie j w  
żywe oczy, za rów no w  ob liczu 
d w u  b ia łych , św iecących ścianam i 
budynków , ja k  w  u liczce m ałego 
na w p ó ł spalonego m iasteczka, 
gdzie p ierw sza napo tkana dz iew 
czyna, w iodąca czeredę g a rd łu ją 
cych m alców , okazuje się w ycho- 
w a h ką  R udzisk i  w ychow aw czy
n ią  m ie jscow ego sierocińca w  je d 
ne j osobie, a lbo i  w  zatłoczonym  
w agonie ko le jo w ym , gdzie stara 
M azu rka  zw ierza m arzenie reszt
k i  zagm atwanego życia :

“  T a k  bym  chcia ła  dać syna 
do M a łłk a , n iech by  w yszed ł na 
ludz i.

To n ie  ty lk o  b ra w u ra  „au to ch 
ton icznych “  w ychow aw ców , k tó 
rz y  n ie  p y ta ją  w ięce j n iż  trzeba
0 przyszłość W alte rów , W erne rów  
F ryców , G erd i  T ra u t, t r iu m fu je  z 
d w u  u n iw e rsy teck ich  osiągnięć, 
n ie  ty lk o  potęga okazanego serca 
—  n a jk o n s tru k ty W iie js z a  z s ił 
dz ia ła jących  na ziem iach Pom o
rza M azow ieckiego —  ale przede 
w szys tk im  ta d rw iąca  z ku rczo 
w ych  o b ie k c ji p raw da, rozeznana 
ju z  daw no przez A d a lb e rta  v  W in  
k ie ra , późn ie j W ojciecha K ę trzyn  
skiego, a w ypow iedz iana  w . . .  n ie 
m ie ck im  jeszcze w ie rszu : * 
„...serca z piersi m i nie wydrzecie, 
Perce me zostanie na zawsze polskie."
K ie ro w n ic y  u n iw e rs y te tó w  lu d o 
w ych  Pom orza M azow ieckiego w y  
c iągnę li stąd ty lk o  niezbędne ko n 
sekwencje, a znajom ość duszy lu 
du, z  k tó rego  w ysz li, podsunęła 
w łaśc iw e  m etody i  dodała odwagi.

R ok tem u za os ta tn ią  w iz y tą  w  
Rudziskach i  J u rk o w y m  M ły n ie  
pożera liśm y opow ieści i  w yznan ia, 
rzuca liśm y  się na w p racow an ia  i 
p a m ię tn ik i. W  ty c h  dow odnych 
strzępach rzeczyw istości R udzisk
1 Jurkow ego  M ły n a  czaiła się n ie 
w ia rygo dn a  sensacja. T rudn o  by ło  
uw ie rzyć, że zw ycza jna ludow a 
pieśń, sam orodna poezja i tan iec, 
to b y ły  g łów ne o d czynn ik i z a tru 
c ia  niem czyzną, że dopiero po n ich  
szło owo okazane serce, co um ac
n ia ło  przeżycia, a na końcu na 
dzie ja  awansu o p o lsk ie j społecz
ności, _ k a r ie ra  d la  zagubionych. 
Po dośw iadczeniach z seperatyz- 
m em  tuziemczego „g e tta “  o lśn ie
w a jące w y d a w a ły  się naw et k u 
law e w iersze w ygrzebane w  
szpargałach k u rs is tó w :

F ry d k ę  po dokończonej p ra cy  
Z a jm u ją  S ienk iew icza  „K rz y ż a c y “  
S traszn ie ona lu b i czytać,
N ie  w o ln o  je j  w te d y  o  n ic  py tać .

Przecież ta k ie  w y n ik i n ie  m ieśc iły  
się w  żadnym  ra ch u n ku  p raw do
podobieństwa,. W ojc iech K ę trz y ń 
ski, ju ż  po pow rocie , ja k i „zaszedł 
nagle w  (jego) um yśle  i  sercu“  ca
łe  la ta  (1854------1862) ty lk o  w  ob 
cym , n ie n a w is tn ym  ję zyku  u m ia ł 
w yw nę trza ć  in ty m n e  „L ie d e r eines 
G erm an is ie rten “  A  tu  po trzech 
m iesiącach w iązan ym  słowem  w y 
pow iada  się k ilk o ro  w ie js k ic h  po- 
n iem czeńców ...

W ieczoram i czekała now a rew e
la cy jn a  niespodzianka. Z  R udzisk 
k u  Pasym iowi', ponad k o tlin k ę  
zam kn ię tą  w  lasy, ponad iskrzące 
się od księżyca jez ioro , w z la ty w a 
ła  p ieśń o  dobre j now in ie , co idz ie  
przez m azurską ziem ię. Pono upo
doba ły  ją  sobie w szystk ie  po ko le i 
k u rs y  rud z iń sk ie  i  to k o w a ły  zapa
m ię ta le , bo tru d n o  b y ło  to  w y ż y 
w an ie  się w  s łow ie  i  m e lo d ii n a 
zwać zw ycza jn ie  śpiewem :

Idą  M a zu ry  do św iata  
L u d z i w o łać  i  b ra tać !

D o św ia ta !! T u  b y ł szczyt w szyst
k ic h  wzruszeń.

Statystyka w iary

Z yc ie  po lsk ie  idz ie  naprzód 
w ie lk im i k ro k a m i, da leko 
przebiega w  ciągu jednego ro 

ku . T ym  razem  z a jm u ją  nas w ię 
cej suche c y fry , ja k k o lw ie k  prze
dawnione, prześcignię te przez no
w e dokonania. Jedne R udziska le 
g ity m o w a ły  się do n iedaw na 134 
operac jam i p rzyw rócen ia  po lsko
ści dokonanym i na- różnorodnym  
m a te ria le  lu dzk im , dziś pew n ie  do 
b ieg ły  dw u  setek. P asjonującą 
treść zam knę ły  w  sobie lakon icz
ne zestaw ienia. U n iw e rs y te t w  
trzech tu rnusach  gościł —  la k  sie 
rzek ło  -  134 osób, z k tó ry c h  za
ledw ie

38 wiedziało o swym polskim  
pochodzeniu

40 zdawało sobie sprawę ze ści 
ślejszej łączności z regionem  

56 czuło się zgoła Niemcami.
79 osób z tego byli to M azurzy, 29 
W arm iacy, 26 Ślązacy, Kaszubi, 
filiponi i napływowi. 96 osób w y 
znawało rełigię protestancką, 32 
rzymsko-katolicką, 4 grecko-kato- 
lioką, 1 ortodoksyjno-prawosław- 
ną, jedna była baptystką. N a do
m iar tego ledwie 39 mówiło po 
polsku. 79 osób zaledwie rozumia
ło i nieco kaleczyło język, 8 coś 
niecoś rozumiało, 11 władało tvłko  
niemieckim.

S ta tys tyczny e fe k t m ieśc ił w  so
bie w ięce j treści, n iż  w ie le  psycho 
log icznych s tud iów  razem  w z ię 
tych : s

język polski opanowali —  wszy 
scy, uświadomienie narodowe 
dokonało się u —  112, niewystar 
czająco Przebiegło u —  20. (świa 

domość reg iona lne j odrębności). 
A le  to  n ie  wszystko.

18 osób zdobyło podstawy 
dalszego kształcenia się 
gimnazjach i liceach 

8 przyjęło pracę w  szkolni
ctwie powszechnym 

20 w  przedszkolach i domach 
dziecka

2 w  adm inistracji publicznej 
11 w  samorządzie 
3 w  izbach rolniczych 
1 w  Samopomocy Chłopskiej 

15 w  spółdzielczości 
8 w  pracy charytatywnej 
1 w  bankowości 
5 w  M ilic ji Obywatelskiej 
1 w  uniwerytecie ludowym  

40 wróciło na wieś.
C ia łem  się sta ła  piosenka 

o M azurach  i  W arm iakach , co po
sz li „d o  św ia ta “ , by w o łać i  b ra 
tać lu dz i. W a rto  przew ędrow ać 
m a te czn ik i puszczy p is k ie j i  garba 
to -je z ie rn e  oko lice  M rągow a w a r 
o t zażyć goryczy na zapuszczo- 
nych. ugoTcicłi duchci w  k ę trz y n - 
sk im  czy e łck im  pow iecie , aby w  
końcu  przekonać się o tym . Im  b l i  
żej R udzisk i  Pasym ia (tym  ra 
zem „g ra su je m y“  g łów n ie  w  po
w ia tach  m azursk ich), coraz gorę
cej b ije  serce na w id o k  na po tka -

do
w
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w darł się do miasta., wypiera jąc  
oddziały 7 korpusu 52 arm ii. Z  
1 Korpusem Pancernym przyby
ła  również 8 dyw iz ja  piechoty, 
która od razu z marszu weszła do 
w a lk i. Niemcy, obchodząc Wel- 
ka, gdzie znajdował się gen. 
Świerczewski ze sztabem, usiło
w a li okrążyć znajdujące się tam  
s iły  czołgów i  piechoty. Sytuacja  
była bardzo ciężka, a sztab a r
m ii przeniósł się o k ilka  k ilom e
trów  dalej, lecz gen. Świerczew
ski pozostał z grupą operacyjną 
w  Welka, narażony na odcięcie.

P u łkow nik  M. Kaseja w  swoich 
wspomnieniach pośm iertnych o 
gen. Świerczewskim, tak  opisu
je  te pełne napięcia chwile. 
Przytaczam celniejsze w y ją tk i:

„N ieprzy jac ie l uderza z f la n k i 
wie lką jednostką pancerną. Ge
nerał Świerczewski spokojnie 
oznajmia swoją decyzję i  jedzie 
na zagrożoną flankę. Do czołgów! 
Przewaga Niemców jest znacz
na. Nasze maszyny gonią reszt
kami paliwa. Dowóz odcięty. 
Nadto po jaw iło  się nieobecne 
dotychczas lo tn ic tw o i  dokucza. 
Pod bezpośrednim ogniem czoł
gów niem ieckich nasza piecho
ta wchodzi na pozycje i  zalega 
we wnękach strzeleckich. Są bo
lesne stra ty  w  sprzęcie bojowym  
B itw a olbrzym ieje. Pęcznieje 
siłą i  grozą.“

— Wszyscy oficerow ie sztabu 
do pierwszej l in i i !  Minować 
wszystkie drogi dla obcych i 
swoich. N ie puścić nikogo. Ja 
zostaję!

Nie pomogły tłumaczenia, że 
czołgi n ieprzyjacie la znajdują  
się o 600 m od nas. „N ie  ruszę, 
dopóki nie m in ie  kryzys“ . W y
trw a ł i  utrzym ał wszystkich, w 
warunkach iście piekie lnych. Za
łogi czołgów ryw a lizow a ły z so
bą o ilość wykończonych „ Fer
dynandów“  i  „Tygrysów “ .

— Gdyoym cofnął się choćby 
o jeden kilom etr, wszystko ru 
nęłoby za mną i  przeze mnie —  
m ówi w parę godzin później.

M ia ł rację. Za nam i była cieś
nina, pomiędzy stawami i  jezio
ram i. W rak jednego palącego się 
czołgu mógł zatarasować drogę 
broni pancernej i  a rty le r ii. Za
tem wytrzym ać!

— Generał K im bar m elduje 
osiem „T ygrysów " — raportu ją  
generałowi.

— Powiedzcie mu, żeby się im  
dobrze przy jrza ł, bo ja  widzę 
wózki dziecięce, a nie tygrysy  
— odpowiada z uśmiechem.

Napięcie sytuacji na l in i i  fro n 
tu  udziela się wszystkim  dowód
com i  szefom, uw ięzionym przy  
dowódcy a rm ii. Napięcie to n ie  
uchodzi uwadze generała Ś w ier
czewskiego. Zrzuca z siebie m un
dur, wciąga pidżamę i  bez czap
k i wychodzi z kwatery, roze j
rzeć s ię  po  świe c ie . . . "  — koń
czy pu łkow n ik  Kaseja.

Ż o łn ie rze  2 A r m i i  d ługo  jeszcze 
będą opow iadać o sw o im  dow ódcy 
fro n to w y m . Są to  n ie raz  dosadne 
anegdoty, gdyż p rzyp a d ł im  do 
serca. Pew nego razu, k ie d y  n ie  
o s tyg li jeszcze z a taku , w z ię li go 
na ręce i  r z u c il i  w  górę, z radości, 
że ic h  dobrze p o p ro w a d z ił na 
N iem ców . S ta li w ówczas d w ie  no
ce w  b ło tn is ty c h  ro w a ch  w  po
g o to w iu , śpiąc ty lk o  na k a ra b i
nach 1 korzeniach,, n ie  m a jąc na
dz ie i na w y jś c ie  z  m o k ra d ła . K a 
p ra l Z iem ba  ta k  opow iada ł o tym  
n a ta rc iu :

„ Z ja w i ł  s ię nasz genera ł przed 
okopem  i  zaczął z na m i rozm a
w iać. — Za ty m  lask iem  je s t pa
górek, k tó r y  trzeba zdobyć. Ja 
w as sam poprow adzę. Zobaczycie, 
że jes te m  jeszcze d o b rym  f iz y l ie -  
rem . — W y le c ie liśm y  z okopu, a 
genera ł razem  z namil, ja k b y  n ic . 
P ięćdzies ią t k ro k ó w  b y ła  cisza, 
bo p rzecie  las. A le  na po lan ie  
N iem cy  zaczę li strze lać z C K M -ów  
Z n ów  po d e rw a liśm y  się. a gene
ra ł f u r t  z nam i, ty lk o  se fu ra 
żerkę z  w ężyk iem  p o p ra w ił na 
g łow ie , c h w y c ił za re w o lw e r i  cho 
du. N ie  pam ię tam , ja ke śm y  prze
sz li bez d ru ty  ko lczaste  i  w y c ie p ll 
szkopów . A le  ja k  ju ż  u c ie k li i  z 
rzadka o s trz e liw a li się, tośm y ob
s tą p ili genera ła i  w  gó rę  i  w  górę. 
z  radości, że nas ta k  dobrze  Do
p row adz ił. B o  po tem  tośm y m o g li 
pospać ze cz te ry  godz iny  w  oko
p a ch ". /

F a k ty  są na jw ym ow n ie jsze . Ge
ne ra ła  Św ierczew skiego n ie  pa

W  zaklętym kręgu wojny

Marszałek M ichał Rola Żym ierski, gen. M. Spychalski i  gen. K. 
Świerczewski w  czasie w a lk  nad Nysą łużycką, otw ierających  Polsce 

drogę na zachód a Łużycom  — wolność

m ię tam y z g łośnych przem ów ień, 
an i m ąd rych  ks iążek —  znam y go 
z czynów. W a lczy ł o wolność 
wszędzie, gdzie ty lk o  b y ła  okazja. 
Od R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j —  
w  k tó re j b ra ł czynny udzia ł, przez 
w o jn ę  dom ow ą w  H iszpan ii, gdzie

dow odził —  ja ko  gen. W a lte r — 
b ryg ad am i m iędzynarodow ym i, — 
aż po m in io n ą  w o jn ę  św iatow ą. 
B y ł wszędzie, gdzie toczyła  się 
w a lk a  o wolność. I  zg iną ł ja k  żo ł
n ie rz  —  na posterunku.

Seweryn Słotowski

Żyjem y ciągle jeszcze w zaklę 
tym  kręgu wojny. Wszystkie wsirzą 
sy i  s ilne przeżycia tkw ią  długo w  
psychice i  n ie  łatwo je  strząsnąć 
z siebie, nawracamy do nich 
wspomnieniami, analizą, — tkw ią  
w  . wyobraźni, w  sercu, w  ne r
wach. Lecz przeżycia ubiegłej w o j
ny uderzyły nie ty tko  w  system 
nerwowy człowieka, lecz ugodziły 
w odwieczny system pojęć i  od
czuwań moralnych. Toteż obok 
wznowionego w ys iłku  nad odbu
dową gospodarczą, nad odbudową 
zburzonych m iast i domów, stra t 
i  zniszczeń w  dziedzinie przem y
słu i  ku ltu ry , dokonuje się bo
lesny, niespokojny trud  odbudowy 
zachwianej równowagi m oralnej.

W itryny  księgarskie przytłoczyła 
lite ra tu ra  wojenna wspomnień, pa
m iętn ików, reportaży z walk, z 
więzień, obozów koncentracyjnych, 
z życia W alki konspiracyjnej. Nie 
przycichła jeszcze namiętna dysku
sja na temat szaleńczego bohater
stwa Warszawy. K rzyżują się W

ROMAN HORO SZKIEW ICZ

Książę z rycerskiego romansu

Wojsko polskie forsuje Nysę łużycką

Powieść o n im  napisał J. I. 
Kraszewski.. Jako starca przed
s taw ił na obrazie Matejko... 
Ballady rycerskie śpiewali o 
n im  o k ró lu  Lancelocie, t ru 
badurzy prowansalscy.

K ró l Lancelot — zdradziłem już 
ja k  się nazywał w  pieśniach rycer
skich . . .  a jednak wątpię, czy wie 
już czyteln ik o kim  mowa. 1 ja k i 
związek ma k ró l Lancelot ze Ślą
skiem, a ściślej z Opolszczyzną ..

A przecież zawiązek tragedii je 
go życia, przyczyna prawdopodo
bna wykole jen ia się, — nie gdzie 
indzie j ma początek ja k  właśnie na 
Górnym Śląsku, w n iew ie lk ie j sto
licy  — zupełn ie 'm ałego księstew
ka, w  Strzelcach pod Opolem.

Skromne i  k ró tk ie  są dzieje 
księstwa strzeleckiego. Powstało 
ono w  1313 r., gdy książę opolski 
Bolesław I  podzielił swe państwo 
między trzech synów: najstarszy 
Bolesław  — otrzym ał N iemodlin 
i  Głogówek, drugi Bolesław  — 
Opole, a trzeci W ojciech — Strzel
ce.

Zm arł ten książę Wojciech, w 
r. 1366, Strzelce zaś przypadły w  
spadku jego bratankowi, księciu 
opolskiemu Bolesławowi I I I ,  k tó 
ry  często tu ta j przebywał i  nawet 
zmarł w Strzelcach w r. 1382. Po
zostały one potem znowu w ści
słej łączności z Opolem, aż wzno
w ił osobne księstwo strzeleckie — 
Bernard, syn Bolesława 111, w 
r. 1421. Żonaty z córką wojewody 

' krakowskiego, Spytka z Melsztyna 
zm arł jednak i  on bezpotomnie w

zia rn o
nego tuziem ca, n ie  dlatego zresztą, 
by  m ia ł się od razu  okazać je d n ym  
z trzech setek w ych o w a n kó w  R u - 
dzisk czy Ju rkow ego M łyn a . T y lk o  
tu ta j is tn ie je  pow ód do pewności, 
że n ie  każdy ro z ra n i sw oje i  cudze 
uczucia, p rzec iw n ie  zna jdzie  p rę 
dzej w spó lny  tem at, na jb a rdz ie j 
w spó lny  d o tyka ją cy  sedna tuz iem - 
czych spraw, gdy rozm ow a zejdzie 
na un iw e rsy te t lu do w y. Wieść bo
w ie m  o un iw e rsy te tach  rozeszła się 
szeroko i  d o ta rła  pod strzechy. O - 
becnie n ie  potrzeba zwozić ju ż  do 
R udzisk przerażonych, zaszczu
tych , zagłodzonych, zaśw ie rzb iji- 
nych  stw orzeń lu dzk ich , strachem  
czekających nieznanego losu. Dziś 
słuchaczy nie  trzeba na w e t zw o
ływ ać, rodz iców  ic h  p rzekonyw ać 
i  z jednyw ać. N a 50 w o ln ych  
m iejsc, po z w y k łe j se lekc ji, pozo
s ta je  jeszcze s tu  kandyda tów . A  to 
n ie  bagatela. Ręce do pracy, do te 
go ręce m łode, cen i się na M azu
rach  i  W a rm ii na  wagę zło ta . T u 
ta j,  gdzie n ie raz orze się jeszcze 
„sobą“ , gdzie mężczyzn w  s ile  w ie  
k u  zdzies ią tkow a ła  w o jna , a s iły  
ko b ie t poderw a ła  na d ludzka  p ra 
ca, rezygnacja z jedyn ych  czasem 
k rze p k ich  ram ion  ró w n a  się sk ra j 
nem u w yrzeczen iu  i  pośw ięceniu. 
M im o  to  coraz częściej je d yn y  ro 
b o tn ik  osieroeia łego obejścia, je 
dyna podpora ro zb itych  rod z in  rzu  
ca na k ilk a  m iesięcy sw o je  i  swo
ich, idąc za w o łan ie m  i  p rz y k ła 
dem. K a r ie ry  życiowe trz y s tu  m ło  
dych M azu rów  i  W arm ia ków , k a 
r ie ry  udane, n ie  przeszły bez echa 
w  m ałym , zam kn ię tym  dotąd tu -  
z iem czym  św ia tku .

Pomyłka mazurskiej dziew 
czyny czyli wschodzące 

ziarno

Idą M azu ry  do ś w ia ta .. .  Od sta
re j, w ie rn e j b ro n i pada ją  n iem ie  
ck ie  zdobycze kosztem  dobrego 

polskiego im ien ia . D la  M azura  
św ia t —  w czo ra j przecież n ie m ie 
c k i —  p rze ds taw ił się w  kszta łc ie  
b ib lijn e g o  M olocha, co w a b ił i  ¡po
żera ł porw ane przez siebie o fia ry . 
Ś w ia t p o ls k i m ia ł być jeszcze go r
szy. K to  poszedł za „św ia te m “  z 
m usu czy po dob re j w o li, g iną ł 
d la  ojczystego gniazda, a lbo  w ra 
ca ł odm ieńcem. D otąd św ia t ra n ił 
w ierne , choć ślepe, m azursk ie  ser
ca, dziś przyszła  nań jakaś odm ia
na p rz y n a jm n ie j w  zasięgu w p ły 
w ó w  pom orsko -m azow ieck ich  u -  
n iw e rsy te tó w  ludow ych . „Ś w ia t“ 
s ta ł się ba rdz ie j lu d z k i i  sw o jsk i, 
n ie  k ra d n ie  dusz, n ie  odw raca ic h  
p rzec iw  o jczystym  strzechom . Chy 
ba p ie rw szy  raz  za m azu rsk ie j pa 
m ię c i dzieci tuziem cze w ra ca ją  od 
m ienione m iłośc ią  k u  o jcow iźn ie , 
zapalone do „w o ła n ia  i  b ra ta n ia “ .

Życie  n ie  b y ło b y  ty m  czym  jest, 
gdyby  daw a ło  się ub iec fa n ta z ji w  
s tw arza n iu  lu d zk ich  k o n flik tó w . 
T u  na Pom orzu M azow ieck im  w i

n ien je s t tem u m iędzy in n y m i i 
fa k t, że u n iw e rsy te tó w  lu dow ych  
na M azurach i  W a rm ii is tn ie je  za 
ledw ie  dwa. P raca rep o lo n iza cy j- 
na p rz y  pom ocy szkół i  ku rsów , 
napo tykana  o w ie le  częściej, n ie 
s te ty  n ie  w y w ie ra  tak iego  w p ły 
wu, ja k  m etody rud z isk ie  czy J u r  
kowego M łyn a , n ie  usuwa ta k  do
k ła d n ie  osadów. Nie jedna trage
dia powrotnych załamań, bezsil
nych szamotań z napierającym i 
zwątpieniam i dałaby się ła tw ie j 
uniknąć, gdyby Rudzisk i  Jurko- 
wych M łynów  było tyle ile mazur 
skich i warm ińskich powiatów. 
W tedy k ilk a k ro tn ie  w zros ła  b y  z 
m ie jsca c y fra  300-tu dotychczaso
w y c h  w ychow anków , p rzo do w n i
k ó w  odrodzenia.

Tym czasem  opow iadano m i o 
dziewczynie, k tó re j d ra m a t b y ł 
ty lk o  częściowo przez n ią  samą za 
w in io n y . Przeszła k u rs  re p o lo n i- 
zacy jny, ale oparc ie  w  polskości 
zna lazła  zby t słabe, by  poczuła się 
m ocnie jsza w  osobistych k ło p o 
tach. Narzeczony M a z u rk i pozo
s ta ł za O drą i  pew n ie  n ie  zdradza ł 
chęci po w ro tu , skoro, k u  kon s te r- . 
n a c ji otoczenia, dziewczyna zb ie
gła  do niego po k ry jo m u . Z da rzy ł 
się w ypadek w ła śc iw ie  n o rm a ln y  
w  społeczeństw ie doprow adzonym  
w  spraw ach narodow ościow ych 
do stanu na w p ó ł przejściowego, 
n iem n ie j k to  w ie, czy s iln y  ośro
dek repolondzacyjny, p rze ra b ia ją 
cy  do g ru n tu , da jący  możność ży
ciowego s ta rtu , pom nażający k a 
d ry  św iadom ych po lskości rów ieś
n ikó w , n ie  u ra to w a łb y  je j od  fa 
ta lnego  k ro k u . B o ucieczka za O - 
d rę  okazała się napraw dę ty lk o  bo 
leśną pom yłką . M ło da  M azu rka  
n ie  zna laz ła  tam  niczego ze sw ych 
przypuszcza lnych złudzeń. W  l i 
stach w ys łanych  do jednego z w y  
chow aw ców  uczyn iła  w yznan ie, 
m ów iące same za siebie. Po trzech 
la ta ch  życia w  Polsce, po ku rs ie  
rep o lon izacy jn ym  —  N iem cy, u le 
ga jący im  narzeczony i  ś rodow i
sko uchodźcze, w  ja k im  się zna
la z ła  o ka za li się d la  n ie j na j g ru n 
to w n ie j obcy. T y lk o  o tym , że m u 
s i w racać zdo ła ła  ją  przekonać ha 
zardow a im preza.

Strzępy programu

P o na jpob ieżn ie jszym  nawet 
rozg lądn ięc iu  się w  teren ie  
M azur n ie  siposób n ie  dostrzec 

m nogich  bolączek i  przeszkód, ale 
też i  og rom nych  m ożliw ośc i repo- 
lo n izacy jnych . G dy chodzi o in i
c ja tyw ę, teo rię  i  p ra k ty k ę  w ycho
wawczą, dzie ło u n iw e rs y te tó w  lu  
dow ych  s tanow i ko ronę  m ie jsco 
wych, tuziem czych a m b ic ji od ro
dzeniowych. Ro la czynn ikó w  na
p ły w o w ych  w  te j m ierze, po p ro 
stu  m ów iąc w ładz, sprowadza się 
do da leko idące j pom ocy m a te r ia ł 
ne j i  m o ra lne j. Cóż k ie d y  tuz ie m 
czych w ychow aw ców  tego p o k ro 
ju , co B oen igk czy Jan kow sk i w

J u rk o w y m  M ły n ie , a lbo M a lik o 
w ie  w  Rudziskach po liczyć można 
w  O lsztyńsk iem  na palcach. W  po 
w ia tach  m azu rsk ich  w o jew ództw a  
b ia łostockiego lu s tra c ja  w ypadn ie  
jeszcze beznadzie jn ie j. N a k im  m a 
ją  się oprzeć now e re p ro d u k to r-  
n ie  po lskości tam , gdzie po trzeby 
są w iększe, a w a ru n k i p racy  oka
żą się na  początek na pewno t r u 
dniejsze, n iż  dokoła Pasym ia i  M o 
rąga, gdzie tru d  trz y le tn i p rzeora ł 
z grubsza ugory . W  doda tku  u n i
w e rsy te ty  ludow e na Z iem iach  Od 
zyskanych a n i na  c h w ilę  n ie  mogą 

’Się stać kon iem  g im nastycznym  ta  
niego h u rra p a tr io ty z m u , an i p ro 
bó w ka m i d la  niewczesnych, choć
by  szlachetnych egza ltac ji. Muszą 
trzym ać się ziem i, na k tó re j w y 
ros ły , sięgać do dna tuziem ezej 
duszy i  spe łn iać kon kre tną , w  
p e łn i opanowaną fu n k c ję  uzd ro - 
w ic ie lską . S łużą one bow iem  sztu 
ce n ie  m n ie j odpow iedzia lne j, n iż 
kunszt w łada n ia  ska lpe lem  czy le 
ka rską  s trzykaw ką .

Dom świetlisty

T ym  ba rdz ie j os łup ia jący  w y 
da je  się w  ty m  św ie tle  fa k t, 
że w  un iw e rsy te tach  lu do 

w ych  Pom orza M azow ieckiego 
darm o szukać te rm in a to ró w  poza 
w y ją tk a m i z g rona  w ych ow a n 
ków . J a k  dotąd ze „s tarego k ra 
ju “  —  gdy pom inąć socjologów 
un iw e rsy te tów  w arszaw skiego i 
lube lsk iego .obserw ato rów  je dyn ie  
n iezw yk łego  procesu —  n ik t  n ie  
k w a p i się do zaw odu uzd row ic ie la  
dusz. A  polskość tuziem ca, oka le 
czała, z zam azanym  obliczem , cze
ka  n iep rzyga rn ię ta  do serca i  w o 
ła. W  apelu i  o b ie tn icy  m ó w i o 
ty m  u lu b io n a  piosenka m łodzieży 
ru d z isk ie j:

Ci, co rządzą dziś k ra je m ,
N iech  się w  na ród  w s łucha ją . 
N a ró d  ż y je  i  czu je ,
D om  ś w ie tlis ty  zbudu je ...

N a M azurach i  W a rm ii n ie  b ra k  
żywego budu lca  na ś w ie tlis ty  dom 
polskości tuziem ezej, budu lca  pla  
stycznego ja k  rzadko k tó ry . L u d  
tu te jszy , lu d  pozbaw iony ducho
wego k ie ro w n ic tw a , w  k tó ry m  
k w ia t  in te lig e n c ji z po jedynczym i 
w y ją tk a m i S tanowi garść nauczy
c ie li i  duchow ieństw a, sam w ska 
za ł drogę, ja k  n im  powodować. 
Sam zarysow a ł k o n tu ry  św ie tlis te  
go domu, k ładąc na bazie trzys ta  
ru d z isk ich  i  ju rk o w o -m ły ń s k ic h  
ciosów. „C i, co rządzą dziś k ra 
je m “  n ie  po skąp ili do tąd poparc ia  
żadnem u z rze te lnych  w y s iłk ó w  
repo lon iza torsk ich . B ra k ło  ty lk o  
m a js tró w  i  te rm in a to ró w  z ze
w n ą trz  i  d la tego „dom  ś w ie tlis ty “  
m ie jscow e j po lskości pom orsko-m a 
zow ieck ie j n ie  ściga się k u  n iebu 
z m u ra m i zm artw ych w s ta ją ce j 
W arszaw y, z dym am i ś ląsk ich  kuź 
nic, z k o n s tru k c ja m i po rto w ych  
dźw igów .

Stefan Sulima

r. 1460, a Strzelce pow róciły znowu 
do Opola i  skończyły się w  ogóle 
jako osobne księstwo.

N iew iele w ięcej dałoby się o 
tym  księstewku górnośląskim na
pisać, gdyby nie wplata ła  się w 
jego dzieje nić romantycznej m i
łości. Książę Wojciech bowiem, z 
żoną Agnieszką, m ie li córkę E lż
bietę, w  k tó re j zakochał się w ła 
śnie On, swego czasu słynny, a 
nieszczęśliwy W ładysław B ia ły, syn 
księcia Kazim ierza I I  inowrocław- 
sko-gniewkowskiego. Człowiek am
bitny, o w ie lk ich  zamiarach, nie
poślednich nawet zdolności, a prze
cież w rezultacie czyny jego 
nieszczęścia ty lko  przynosiły i  je 
mu i  Polsce. N iestały, zmienny, 
porywczy i dumny, n ie  um iał trzy 
mać się jednej drogi i  jednej spra
wy w ytrw a le  i  do skutku. Podo
bno wszystkie jego w yb ryk i i 
zmienność działalności, po ryw y i 
upadki, — poszły stąd, że uko
chana żona odumarła go wcześnie. 
Ż y ł z nią około dwu la t ty lko, ślub 
wzięli bowiem przed 1. X II.  1359 r. 
a zmarła ona przed 17. IV . 1361.

Wątek opowieści romantyczno- 
lite rack ie j sam się tu  nasuwa. Mo
żna sobie łatwo wyobrazić jakąś 
uroczystość rodzinną, na zamku, w  
Strzelcach. Książę W ojciech i  księ
żna Agnieszka p rzy jm u ją  gości. 
Przyjechała ich córka i  mąż je j, 
rycerski książę Władysław B ia ły. 
Przyjechała siostra jego, w ładczy
n i da lekie j Bośni, Elżbieta, żona 
bana Stefana Kotromanica. (Jej to 
córka, również Elżbieta, była żoną 
kró la  Ludw ika Węgierskiego i  
matką Jadw ig i Jagiełłowej)... Bo
hateram i tu rn ie ju  okolicznościo
wego łatwo m ogli być przyby li 
goście-rycerze: Węgier i  Ang lik, 
Sas i  Ita lczyk, Chorwat, wreszcie 
i Lotaryńczyk . . .

Na dwór węgierski blisko spo
krewniony, lis t z opisem tych u ro 
czystości mógłby posłać ksiądz u- 
czony Francuz, kapelan książęcy... 
I  tak dowiedzielibyśmy się o 
wszystkim  . . .

Piękna to mogłaby być opo
wieść . . .

I  nie trzebaby się nawet zbytnio 
wysilać na wymyślenie je j tre 
ś c i. . .  Wystarczy przecież dokła
dne opisać życie i  przygody księ
cia Władysława Białego . . .

S tart ma on wcale pomyślny. 
Jako bliskiem u krew niakow i na
dał mu k ró l Kazim ierz W ie lk i w  
lenno Inowrocław . W sporze gra
nicznym jednak z sąsiadem, sędzią 
kujaw skim  K iw ałą, gdy pozwól 
go przeciwnik przed trybuna ł k ró 
lewski, oparł się temu Władysław, 
uważając za ujmę, stawanie przed 
sądem na rów ni ze Zwykłym  ry 
cerzem. Ta obraza trybuna łu  k ró 
lewskiego kosztowała go drogo. 
W olał bowiem zrzec się lenna, niż 
ustąpić i  poddać się sądowi.

Jakoś wkrótce potem um arła mu 
żona, owa ukochana Elżbieta, księż
niczka z rodu  Piastów Opolskich... 
Porywczemu, niepomiarkowanemu 
w uczuciach księciu, zbrzydło  
wszystko . . .  Opuścił k ra j rodzin
ny, ruszył w wędrówkę po świę
cie jako romantyczny, błędny ry 
cerz. Towarzyszyło mu k ilk u  ry 
cerzy kujawskich. Średniowiecznym  
obyczajem odbyli na jp ierw  p ie l
grzymkę do Z iem i Świętej. Stam
tąd p rzyby li do Pragi, na dwór 
cesarza K aro la IV . Po k ró tk ie j 
wreszcie wędrówce po Europie, 
odw iedzili rycerze nasi Krzyżaków, 
by z n im i wypraw ić się przeciw  
pogańskim L itw in o m . . .  Po ukoń
czeniu wyprawy, udał się książę 
przez Polskę do Avignon, na 
dw ór papieski. Było  w tedy tu ta j 
w ie lu  Polaków, między n im i k ro 
nikarz Janko z Czarnkowa . . .  Stąd 
i  wiadomości dokładniejsze o księ
ciu . . .

Romantycznemu wędrowcowi, do
kuczał w tedy wcale nieromantycz- 
ny brak  — gotówki. Czy tą oko
liczność, czy jakaś inna chwilowa  
podnieta — skłon iły  go teraz 
z kolei, do wstąpienia  do klaszto
ru. Do bardzo surowego zakonu 
cystersów.

B y ł to rok 1366 .. .
Cystersi nie długo cieszyli się 

książęcym nowicjuszem. Chociaż 
znając go widocznie dobrze, ka
zali mu przysiąc, że ich nie opuści 
Po k ilk u  miesiącach pobytu u Cy- 

. stersów, uciekł od nich do bene
dyktynów w D ijon. W idocznie za
smakował w  życiu klasztornym, 
gdyż uczynił to mimo, że otrzy
mał już tymczasem pieniądze od 
kochającej go siostry, kró low e j 
węgierskiej Elżbiety. K ró tk i zatarg 
zakonów o księcia, zakończył się 
naturaln ie zwycięstwem benedyk
tynów. Przebywał też u  n ich W ła
dysław k ilka  la t . . .

Um arł tymczasem w r. 1370 kró l 
Kazim ierz W ielki. M ia ł jeszcze w i
docznie W ładysław w  dalekie j Pol
sce przyjació ł i  stronnictwo jakieś

w rodzinnym kra ju , gdyż wnet 
przybyło do D ijon  poselstwo z 
W ielkopolski, zapraszające go do 
powrotu do rodzinnego Gniewko
wa, a może, może czyniące m u i 
inne, większe nadzieje . . .

Trzeba było jednak przedtem  
pozbyć się ślubów zakonnych. Je
dzie w ięc Władysław do papieża, 
niechętnie przyję ty, prosi o p ro
tekcję kró la węgierskiego. Nic to 
nie pomogło. O trzym ał suchą ra 
dę, by wracał do klasztoru. Wobec 
tego książę samowolnie rzuca ha
bit, powraca do Polski, i  w czasie 
zjazdu w Koszycach, opanowuje 
cztery grody: Gniewków, Szarlej, 
Włocławek i  Z łotorię. Raz jest i  tu  
pod wozem, raz na wozie, aż rok  
1375, jest dlań rokiem  w ie lk ich  
niepowodzeń. Wojewoda Sędziwój 
z Szubina, z Bartom iejem  z W i- 
szemburga i  Bartoszem z Sokoło
wa, zadają mu klęskę po klęsce. 
W czasie w alk ginie pod Złotorią, 
— w ie lk i rokujący nadzieje, młody 
książę szczeciński Kazim ierz, sta
jący przeciw W ładysławowi Bia łe- 
nu. On sam ranę dosyć ciężką od
nosi w rycerskim  starciu na ostre 
Z dowódcą wojsk n ieprzyjacie l
skich — Sędziwojem z Szubina.

Mają jednak Polacy pewne wzglę 
dy dla k rw i P iastowskiej i  zaopa
trzywszy księcia w  pieniądze, w y 
praw ia ją  go na dwór węgierski. Tu 
znowu dzięki poparciu siostry, o- 
trzym uje W ładysław bogate opac
two benedyktyńskie i obietnice 
spłaty 10.000 florenów za księstwo 
gniewkowskie.

Nie chce jednak W ładysław  
zrzec się zupełnie ojcowizny i  u- 
cieka z-W ęgier, nie podjąwszy ca
łe j zapłaty za Gniewkowo. Ruszyli 
za nim  w  pogoń wysłańcy króla 
Ludw ika z pieniędzmi. Dopędzili 
go aż w Gdańsku, gdzie m u w rę 
czyli należną jeszcze sumę. A le  
książę nie dał im  pokwitowania  
i wyjechał do Lubeki.. „Tam... nie 
wiedzieć co teraz zamyśla“ ... pisze 
Janko z Czarnkowa.

Nie mamy już tak szczegółowych 
in fo rm acyj o dalszych losach W ła
dysława Białego. Nie by ły  one jed
nak i  nadal gładkie i  spokojne. 
Jeszcze raz wyjeżdżał on z D ijon, 
by pokazać się w Polsce, jeszcze 
błąkał się po Europie. I  zgon zna
lazł w podróży, w Strasburgu, skąd 
ciało jego przyw ieziono do D ijon.

Nie m ia ł szczęścia i  po śmierci. 
Bardzo niełaskawie obszedł się z 
nim  sędziwy pisarz — J. I. K ra 
szewski N iem niej ostro potrakto
w ał go W ładysław Szajnocha. Na
wet odwagi osobistej mu odmówił. 
Jeden Matejko, przedstaw ił go po
ważnie, starca rycerskiej, godnej 
postawy, z długą brodą, zapatrzo
nego gdzieś w dal, rozpatrującego 
może właśnie swe ciekawe, puste 
i  nieszczęśliwe życie i  na pewno 
wspominającego ukochaną żonę...

Um arł książę Władysław B ia ły  
w r. 1388, 1 marca.

Bogaty legat w klasztorze w  D i
jon, zapewnił mu egzekwie żałobne 
na długie, długie w ieki... W X IX  
wieku by ły  one odprawiane i  kto 
wie może jeszcze i dzisiaj modlą 
się tam w dalekie j F rancji, za du
szę błędnego księcia rycerza, — 
króla Lancelota...

A w małym, pow iatowym  miastecz 
ku w  Strzelcach na Opolszczyźnie, 
n ik t już n ic  nie w ie ani o księciu 
W ładysławie B iałym , mężu pięknej 
księżniczki, ani o n ie j. Grobu je j 
nawet nie znamy... I  n ic byśmy w  o- 
góle o Elżbiecie nie wiedzieli, gdy
by nie miłość romantyczna, potę
ga czas bijąca, i  poblask rzucająca 
poprzez wieki...

tej walce słowa twarde, oskarża
jące, potępiające najszlachetniej
sze zrywy, przypieczętowane krw ią 
i męczeństwem tysięcy ofiar. Ze 
zgiełku niespokojnych, porywczych 
sądów w yb ija  się stale dwugłos: 
„A n i jednej k ro p li k rw i w ięcej“  — 
i — „Cześć bohaterom“ .

I  jakże spojrzeć na ten zaw iły 
problem, jak ie  znaleźć z niego 
wyjście? Spróbujm y posłuchać, co
0 tym  m ówią książki: Kam ińskie- 
go, Brandysa i  Dobraczyńskiego. 
Wszystkie opowiadają o tym , ja k  
przeżywaliśmy wojnę we własnym 
kra ju .

„Karmienie na szaniec“  Kam iń- 
skiego dają prostą, dokumentarną 
opowieść o konspiracyjnej pracy 
grupy harcerzy w  Warszawie, nie
m al od początku w o jny  do wrze- 
śna 1943 ¡r. Książka ta m iała aż 
dwa wydania podziemne i  spotka
ła się z entuzjazmem młodzieży i  
k ry tyką  starszych. Młodzież po ry 
wa ją bohaterstwo i  sensacja, starsi 
widzą niebezpieczeństwo spaczenia 
charakterów w  otaczaniu nimbem 
bohaterstwa w a lk i i  zemsty w dzi
siejszej ¡powojennej fazie odbudo
w y n ie  ty lko  gospodarczej, ale i 
m oralnej.

I  jeden i drugi głos jest zrozu
m iały. Zrozum iały jes t entuzjazm 
dla szlachetnego, bezinteresownego 
bohaterstwa, dla o fia r z życia za 
ojczyznę, zrozum iały jest bunt 
przeciwko bezczynności młodego 
pokolenia, gdyż nie  danym mu by
ło walczyć otwarcie, po żołn ier
sku z- bronią w  ręku na po lu w a l
k i. M usie li protestować — lepiej 
ginąć, n iż trw oż liw ie  kryć  się w  
biernym  oczekiwaniu i  patrzeniu, 
ja k  but niem iecki depcze honor i 
cześć narodu.

Lecz zrozum iałym  jest i  ten lęk 
starszych, czy system obrony, k tó 
ry  n ie  zawsze m ógł posługiwać s;ę 
czystymi metodami, k tó ry  musiał 
się posługiwać skrytobójstwem , 
kłamstwem i podstępem nie zem
ści się kiedyś na nas samych, czy 
nie wypaczył duszy młodego poko
lenia.

M łodzi harcerze w  „Kam ieniach 
na szaniec“  zdają sobie dobrze 
sprawę z tego niebezpieczeństwa
1 sami n ie  pouczeni przez starszych 
z n iezwykłą czujnością i  poczuciem 
odpowiedzialności czuwają nad 
tym, by charaktery ich nie u le
gły skrzyw ieniu. W ojtek „całą du
szą pragnął walki... a jednak ¡kwe
stia pozbawienia życia nawet tak 
nikczemnego wroga, ja k im  b y ł N ie
miec, odbierała m u spokój snu“ .

Rozumieli c i ludzie, że walka 
podziemna jest fazą ¡przejściową,w 
ich życiu i w służbie ojczyżme. 
„Zycie  byłoby nędzne i zawstydza
jące — m ów ił Czarny, gdybyśmy 
skup ili się ty lko  na przygotowaniu 
do żądań ju tra , a nie b ra li udziału 
w  walce dziś“ . — „A le  życie było
by głupie i  bezsensowne, gdybyśmy 
ż y li ty lko  walką chwiejną, a nie 
przygotowywali się do ju tra . Zaś 
przygotowywanie do ju tra  to nie 
jeden to r, to dwa to ry : szkolenie 
żołnierskie do jawnej w a lk i żoł
n ierskie j i szkolenie naukowe, za
wodowe, społeczne, do pracy cy
w ilne j w Polsce. A m bic ją  moją 
osobistą jest n ie  ty lko  bicie reko r
dów w  m ałym  sabotażu, chcę tak
że bić rekordy jako technik i  czło
w iek“ .

Niestety wszyscy bohaterowie 
książki zginęli, „ ja k  kam ienie rzu 
cone na szaniec“ , a zasady ich są 
jeno dla nas żywych — testamen
tem.

Zupełnie innego typu  książką 
jest ,M iasto niepokonane“  Bran
dysa. Przeżycia wojenne u ją ł 
Brandys w  form ę pam iętnika i  re 
portażu. Pam iętnik jednak góruje 
nad reportażem. Dzieje Warszawy 
od tragicznego września ąż po ko
niec w o jny ukazane zostały przez 
pryzm at osobistych przeżyć boha
tera, k tó ry  w  walce i  konspiracji 
nie bierze udziału, lecz w  nie j 
tk w i jego tragiczny, b ierny widz, 
k tó ry  ja k  A nh e lli wchłania w  sie
bie wszystkie niedole narodu i 
miasta i  szuka przytłoczony cier
niową koroną bolesnych m yśli, 
odpowiedzi na w ie lk ie  pytanie, 
zwrócone do człowieka, ja k i sens 
k ry je  w  sobie wojna. Bohater 
Brandysa nie  jest człowiekiem re
lig ijn ym , n ie  chce się m odlić i 
tw ierdzi, że lepszą obronę przed 
złem da mu myśl, niż m odlitwa. 
B ra t jego wyruszając na wojnę 
m ówi: „J a k i jest Bóg, musi nam 
sprzyjać“ ! On nawet nie m ów i 
„ ja k i jest Bóg“ . A  jednak jego 
wrażliwość m oralna na zło, na po
dłość jest niezwykle subtelna. Pa
trząc na podłość ludzką, doznaje 
uczucia wstrę tu i obrzydzenia^ i 
sam nie  pope łn iłby żadnej podłości. 
Ze swych przeżyć i rozważań w y 
ciąga szlachetną konkluzję, że 
trzeba przysiąc: „aby m i ręka

STANISŁAW  PIASTO W ICZ

Sen
Różowe domy zielone rzeki 
drogi piasek żółty . . .

Biegnę przez zw ały  
pluszowych drzew  
powalonych szkieletów —  
biegnę w  kolorowej 
koszulce —  w  pasy: 
różowe zielone żółte i . . .

0  ręce moje 
wydłużone o cztery 
egzekucje młodzieńców
—  głowa błyszcząca jak  
okrwawione złote zęby
1 ja k  oślepłe od błysków  
la ta rn ie . . .

Uciekacie ode mnie —  
miłość opuszcza ciało
—  śińiejecie się —
a ja  biegnę w  kolorowej 
koszulce i ryczę 
suchym gardłem: 
podajcie m i dłonie 
a zatrzym am w  sobie 
miłość.

Przypomnienie
Cień odłupany od lazurowych

poranków
gałązką zeschłą upadł u nóg 
moich
wypuszczony z pyszczka garbatej 
w iew iórki.

Ukośne promienie słońca strącają 
m okre kuleczki z liści 
w  których świat jest 
ja k  w  przestworzach zamknięty
—  biegnie zadyszany 
po lin ii horyzontu.

W  elipsie źrenicy 
gaśnie ruda sierść zająca 
pochłonięta zieloną ścianą.

Więc przypominam  
te dni w  których słowo 
miłość
było tak wymowne 
że krew  lizała piersi 
młodych partyzantów . . .

—  Zostałem sam.

uschła, je ś li n ie  zdołam je j pod
nieść przeciw złu na z iem i“ .

Taka jednak odpowiedź na to 
w ie lk ie  pytanie ja k i jest sens w o j
ny wypada blado. Jest to w y n i
kiem  n iew ą tp liw ie  tej agnostycznej 
postawy bohatera książki, b ierno
ści jego wobec wydarzeń i  zapa
trzenia się w  siebie. Nad całą 
książlką unosi się przytłaczający 
opar zmęczenia samym sobą. Ma
rianna m ów i do niego w  pewnej 
chw ili: „Jesteś bardzo związany 
samym sobą. N ie m yśl zanadto o 
sobie. Staraj się oprzeć o coś, co 
wyda ci się większe n iż ty  sam“ . 
Niestety, to umęczenie samym so
bą nie opuszcza go aż do końca. 
N ie daje też ta książka poczucia 
wewnętrznego zwycięstwa, p rzy tła 
cza człowieka nadmiarem smutku 
nie ty lko  dlatego, że przeżył strasz
ną wojnę, ale dlatego, że n ie  zna
laz ł Prawdy.

W zupełnie inny  ton uderza'
■ książka Dobraczyńskiego „Szata 

godowa“ . Dobraczyński też szuka 
na tle  wojennych wydarzeń sensu 
wojny. Szuka go jednak inaczej 
niż Brandys“ . W patrzeni w  Boga 
poczynamy pojm ować sens wojen
nych cierpień naginających nasze 
oporne serca do uznania i  przy ję
cia Pokoju „k tó ry  przewyższa 
wszelki um ysł“ ... u  krańca każdego 
w dobrej spraw ie podjętego w ys ił
ku oczekiwać można i  trzeba in 
te rw encji Bożej. Małe ziarnko 
możliwości ludzkich, pozornie stra
cone rozrośnie kiedyś w  potężne 
drzewo m ożliwości Bożych“ . To 
jest Credo Dobraczyńskiego... W ie- 
szy on głęboko że nawet nieudałe 
ludzkie poczynania podjęte w  
słusznej i  św iętej sprawie odmieni 
Bóg na dobre. Tak prosto o tym  
m ówi Siostra M iłos ie rdz ia , do 
wątpiącego i  załamanego Adama 
(bohatera książki): „Pan Jezus nie 
lub i, gdy się chce, by zaraz na 
nasze pytania odpowiadał. Czasami 
odpowiada prędko, czasami nie 
prędko“ .

N ie niesie jednak ta książka po
błażliwego rozgrzeszenia z naszych 
grzechów i  wad, jest surowa
i twarda.

W ypadki w r. 1939 wykazały, że 
jest w nas „s iła  i małość“ . Niemcy 
otoczyli nas ze wszystkich stron, 
oficerow ie po trac ili głowy, wódz 
wojsko opuścił, żołnierze b y li zde
m oralizowani. M iędzy Warszawą a 
Lublinem  panował straszliwy „roz
gardiasz“  i  haniebny nieład. „N ie  
przywdzia liśm y godowej szaty, ja 
k ie j Bóg wymaga od tych, których 
wzywa do wielkiego dzieła i dla
tego m usim y teraz nosić szatę po
kutną.. K to  w iele grzeszy, ten 
w iele potem m usi kochać“ . „A le  
też ta wojna nie  znała l in i i  fron 
tu, na k tó re j stoją na wprost sie
bie dorośli mężczyźni i walczą ze 
sobą do upadłego. Zamiast w a lk i 
mężczyzny z mężczyzną zbro jny 
szaleniec m ordował bezkarnie z sa
m olotu uciekającą ludność, sekun
dował mu w  tym  godnie wycho
wany na po lskie j ziem i „V o lks- 
deutsch“ . Była w  nas małość była 
też i wielkość Polski. A  wielkość 
ta zbudowana jest na bezimien
nym  bohaterstwie. Polska jest 
kra jem  nieznanych żołnierzy“ .

Z książki Dobraczyńskiego b ije  
głębokie przeświadczenie, że w o j
na jest n ie  ty lko  wyn ik iem  kon
f lik tó w  politycznych, ale i  w y 
stępków całych społeczeństw. K lę 
ski, rozlew k rw i, zniszczenie jest 
karą, ofiara z  życia ekspiacją, k tó 
rą się okupuje pokój i dokonuje 
oczyszczenie serca. Ruina, k tó rą  
wojna przyniosła, n ie  mogła jednak 
zabić duszy, zabiła ty lko  ciało. 
Dlatego też zamiast lamentować na 
gruzach Warszawy m ów i: „O  W ar
szawo! gruzami i  ru iną ukazałaś 
wrogowi, że ciało można zabić, 
lecz duch pozostanie zawsze nie
śm ierte lny".

Cokolw iek by można powiedzieć
0 niedociągnięciach artystycznych 
Dobraczyńskiego, (a co już przez 
innych zostało powiedziane!), je d 
nej rzeczy m u n ie  można odmó
wić, a m ianow icie jasnego, chrze
ścijańskiego stawiania problemów. 
Do takich problemów, może na j
bardziej niepokojących pisarzy po
wojennych, należy zagadnienie 
śrńiercl i  cierpienia. Z niepokojem 
wraca ciągle do te j sprawy Żu- 
krow ski w  książce „Z  k ra ju  m il
czenia“  i  próbu je rozwiązać za
gadkę, dlaczego jedn i odchodzą, a 
drudzy zostają, dlaczego je dn i już 
„d o jrze li"  do śmierci, a drudzy 
jeszcze nie. W prawdzie O. Cze
sław mówi, że „Bóg sięga ty lko  po 
tego, k tó ry  najgodniejszy... „ ty lk o  
Kain chciał Go zbyć paląc Mu 
m ierzwę“ . A  jednak ludzkie oczy 
nie zawsze mogą dopatrzeć się tej

: dojrzałości.

Inaczej u Dobraczyńskiego. Śmierć 
przychodzi zawsze w  ch w ili odpo
w iedn ie j. Ma się wrażenie, ja k - 
gdyby autor chciał spojrzeć na tę 
tajemnicę od strony ob iektyw nej, 
od strony Boga. Od „tam te j stro
ny“  nie ma nonsensów. To, co nas 
uderza obuctwem niezrozumiałości, 
nabiera jedynego prawdziwego 
sensu. I  dlatego z tej kraw ej ksią
żki, jaką jest „W  rozwalonym do
m u“ , dymiącej pożarami, zasypa
nej gruzami walących się domów
1 ogłuszającej hukiem wystrzałów 
i  warkotem  karabinów maszyno
wych i  bombowców wystrzela 
jasnym  płom ieniem  chrześcijański 
optymizm. Rozpływa się w  tym  
spojrzeniu gorączka wojny, napię
cie grozy i  w ys iłku  nerwów, w 
k tó rym  trzym ała nas wszystkich 
pospólnie jedną dolą nieszczęsną 
związanych nie ty lko  tam, w  ogniu 
wa lk i. Ten optym izm  pozwala się 
nam otrząsnąć z hiobowej posta
wy, rozpatrznie na popiołach i  g ru
zach rozdzierającej szaty i pozwa
la nam w  naszych rozwalonych 
domach dostrzec mocną budowę 
naszych dusz, zahartowanych w  
męce i  walce. .W róg rozb ił nasze 
domy z cegieł i  g liny, lecz wzmo
cn ił i  ugruntował, przyspieszył p ro 
ces dojrzałości wewnętrznej. W oj
na zmyła i zniosła brudne piany 
i szumy małości ludzkie j i ukazała 
zdrowy rdzeń narodu.

Zofia Roszkóuma
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Spraira kardynała Pacelli
Niżej zamieszczamy jedną z pierwszych rea kc ji na pożałowania godne wystąpienie Papieża 

_____  Niemców z Polski i  z zachodnich granie.
w  spraw ie wysiedlonych

Sprawa kardynała Pacelliego jest 
sprawą przykrą. D la nas, Polaków, 
nawet bardzo przykrą. K ardyna ł, 
ten nosi obecnie im ię Piusa XIX i 
jest Głową Kościoła Katolickiego.

( D la nas nie  przestaje być jednak 
pomimo zmiany godności i  im ienia 
kardynałem Pacellim  — nuncjuszem 
w B e rlin ie  i kardynałem stanu w  
Rzymie. Takie bowiem godności 
piastował kolejno bezpośrednio 
przed tym , gdy conclave w łożyło 
nań onieśmielającą dla człowieka 
godność Namiestnika Chrystusa. 
Na tych dwóch stanowiskach zapi
sał się w  naszej pamięci jako — 
co tu dużo m ówić n ieprzyjacie l 
Polski i  Polaków, jako człowiek, 
k tó ry  nie ma w  sercu spraw iedli
wości.

W kom edii .czeskiego pisarza Ja
na D rdy bohater je j m ów i w  kon
k lu z ji dłuższej rozmowy z świą
tob liw ym  pusteln ikiem : „Toś ty  
św ięty ..  . ale ludzk i człowiek nie 
jesteś, pusteln iku, a to podług 
m nie jest grzech!“  To nie  świec
ką nom enklaturą wyrażone prawo 
świeckiej moralności nasuwa się 
nam nieodparcie, gdy śledzimy-- 
dzieje stosunku kardynała Pace lłi- 
go do Polaków. Tak się złożyło, że 
sprawą tego stosunku nie in tere
sowałem się od roku 1945. A le 
ostatni lis t pasterski Ojca Św. P iu
sa X I I  do biskupów niem ieckich 
ogłoszony przez prasę niemiecką 
na zakończenie polskiego tygodnia 
Ziem Odzyskanych . zregenerował 
w . pamięci fakty, k tó rych  p rzy
pomnienia nie wolno w  te j sytua
c ji zaniedbać.

L is t ten sp raw ił przede wszyst
kim , że odżyła m i w  pamięci oku
pacyjna rozmowa, jaką m iałem  na 
poddaszu warszawskiej kam ienicy 
z Jankiem Krzem ińskim  recte Ed
mundem Osmańczykiem. Toczy
liśm y J ą  nad maszynopisem je d 
nej z J ę ło  prac publicystycznych, 
k tó re  powstały w  latach n iew oli 
i przem ien iły się w  popió ł pod 
gruzami Warszawy. N ie pamiętam 
już dzisiaj, czy z tekstu, czy ze 
słów Osmańczyka dowiedziałem się 
rzeczy, k tó ra  dotknęła m nie do 
głębi. Chodziło o fakt, że kardy
nał Pacelli jako nuncjusz papieski 
w  B erlin ie  g łosił osobliwy pogląd 
takie j m niej więcej treści: m ilio 
nową rzeszę Polaków w  N iem 
czech należy zgermanizować, w 
każdym razie nie należy je j ger- 
manizowaniu przeciwdziałać, gdyż 
w  ten sposób kato licyzm  niemiec
k i otrzyma zastrzyk zdecydowane
go i bojowego elementu. Rokon- 
struu ję  rzecz z pamięci ,i byłbym 
wdzięczny Janowi Krzem ińskie
mu, gdyby jako Edmund Osmań- 
czyk zechciał tę rekonstrukcję 
zweryfikować i  uzupełnić komen
tarzem.

W dalszej kolejności przypom
nień sięgnąłem do pierwszego ze-

szytu ,,Twórczości“ . Zamierzchłe 
to czasy, sierpień roku 1S45, a 
przypomnienie dotyczy fragmentów 
wspomnień pam iętn ikarskich Jana 
W iktora, k tó ry  na k ró tko  przed 
wybuchem w o jny pielgrzym ował 
w  towarzystw ie A rk i Bożka po 
Opolszczyźnie. Tam dowiedział się, 
jakiego to przyjęcia  doznała w  Wa
tykanie pielgrzym ka Związku Po
laków  w Njemczećh w r. 1933. 
P ielgrzym kę tę prowadził patron 
Związku Polaków zm arły w  k w ie t
n iu  1939 roku ks. Domański.

Polacy z Niemiec m ie li być p rzy
jęc i na specjalnej audiencji u  ów
czesnego papieża, którego- ka rdy
nałem stanu b y ł ju ż  serdeczny 
przy jac ie l biskupa wrocławskiego 
Bertram a i  b. nuncjusz berlińsk i 
— Jego Em inencja Pacelli. Za spra
wą ambasadora niemieckiego von 
Klebińskiego kardynał Pacelli po
wzią ł niezłomne postanowienie, że 
papież przemówi do pie lg rzym ki 
polskiej — po niemiecku. Dram a
tyczna rozmowa ks. Domańskiego 
z Pacellim, szczegółowo opisana w 
pamiętnikach W iktora, nie odnio
sła skutku: „Człow iek pozostał 
głuchy, jeno krzyż na piersiach po
łysk iw a ł złotem... Papież Pius X I  
przem ówił do polskiej p ie lg rzym ki 
po niemiecku. Racja stanu okazała 
się mocnie'jsza niż Chrystus, niż 
Golgota, n iż cierpienie za ukrzyw 
dzonego człowieka“ ...

Wszystko to  trzeba przypomnieć 
dla uświadomienia sobie, na jak im  
tle i  z jak ich  korzeni wyrasta o- 
statn i lis t Piusa X I I  Pacelliego 
do biskupów niemieckich, dla 
podkreślenia faktu, że na stolicy 
apostolskiej zasiada człowiek, k tó 
ry  m im o najwyższej godności, ja 
k ie j dostąpić może śm ierte ln ik, 
nierówną miłością obdarza człon
ków swego Kościoła, człowiek, 
k tó ry  przede wszystkim  jest p o li
tyk iem  dbałym o rzeczy królestwa 
z tego świata a potem dopiero 
chrześcijaninem i głową Kościoła.

W ten sposób kardyna ł Pacelli 
jako Pius X I I  wyrządził niejedną 
już niedźwiedzą przysługę ka to li
cyzmowi polskiemu, nie jeden raz 
zajął stanowisko szkodliwe dla in 
teresów kra ju , k tó ry  zawsze u- 
chodził za jeden z najbardziej i 
na jw ie rn ie j kato lickich k ra jów  
świata. Katolickiego oblicza nie 
straciła Polska m im o form y rzą
dów i ustro ju, ja k i został p rzy ję ty  
po wojnie. Kato licyzm  polski 
przejaw ia nadal s iln y  dynamizm i 
pragnąłby odegrać poważną rolę 
w  życiu odrodzonego państwa. 
Stanowisko papieża wobec Polski 
i Polaków podryw a w  sposób zde
cydowany zaufanie do kato lików  
polskich. Postawmy sobie bowiem 
konkretne pytanie: jaka byłaby na
sza po lityka  w  sprawach ziem za
chodnich gdyby o k ie runku rzeczy 
państwowych decydowali ka to li
cy we wszystkim  w ie rn i po lityce

Watykanu? Czy by liby  posłuszni gło
sow i swego pasterza i  operując ar
gumentami gospodarczymi, po li
tycznym i i hum an itarnym i (jak to 
czyni Pius X I I  we wspomnianym 
liście) zniszczyliby egzystencję pię
ciu m ilionów  Polaków na rzecz 
wysiedlonych Niemców, podkopali
by i  osłab ili s truk tu rę  polityczną 
uaństwa na rzecz nowej potęgi 
germańskiej ?

Ten supozycyjny zarzut jest cięż
k i i  m ógłby ktoś rzec, że dema
gogiczny. N ie uspraw ied liw ia ją  go 
wystąpienia duchowieństwa po l
skiego, zwłaszcza oświadczenie zło
żone z okazji niedawnej p ie l

grzym ki ka lisk ie j, n ie  uzasadnia 
go stanowisko prasy ka to lick ie j w 
Polsce wobec zagadnienia Ziem 
Odzyskanych. A le  przybrany w 
szaty -chrześcijańskiego m iłos ier
dzia i hum anitaryzm u germanofi- 
lizm  Papieża, jego coraz, silniejsze 
angażowanie się w  sprawy p o lity 
k i światowej i jego sojusz z ludź
m i, k tó rzy  nie 'od dziś kwestionu
ją  nasze prawa do Zachodu — to 
wszystko nie  może pozostać bez 
wpływu, to wszystko stanowi w ie l
ką szkołę wyrządzoną pnzez Gło
wę Kościoła kato likom  polskim, 
k tó rzy  chcąc pozostać w iernym i 
sprawom swojej ojczyzny będą

m usieli popaść w  k o n flik t ze 
świecką po lityką  Papieża.

Cała lin ia  p o lity k i Papieża P iu
sa X I I  w  stosunku do Niemiec i 
Polski, ujm owanie się za „k rz y w 
dami“  podpalaczy świata d na jw ięk
szych zbrodniarzy, jak ich  znały 
dzieje, rozgrzeszanie morderców, 
którzy pielęgnują m yśl o odwecie 
za zasłużoną i  ciężką klęskę, cała 
proniemiecka i  antypolska p o li
tyka W atykanu pogłębiają z dnia 
na dzień rozdział pomiędzy Polską 
a Stolicą Apostolską. W tych w a
runkach nie ma najm niejszych w i
doków na dojście do porozumie
nia, na odnowienie konkordatu i  w 
tych warunkach żaden uczciwy 
Polak n ie  będzie mógł mieć o to 
pretensji do rządu. Rzecz na sku
tek tych wszystkich faktów  układa 
się tak, że . papież Pius X I I  nie 
przestaje być dla nas kardynałem  
Pacellim, nuncjuszem z B erlina  i 
kardynałem  stanu krzywdzącym 
polską pielgrzymkę. Jego postępo
wanie nie pozwala nam o tym  za
pominać. Zdzisław H ierowski

Mola podróż górnośląska
S M U T N Y  C IE S Z Y N

Cieszyn  —  zawsze ta k  żyw y  
k u ltu ra ln ie , s to lica  bogatego re 
g ionu, k tó ry  d łu g i czas narzuca ł 
całem u Ś ląskow i p rog ram  k u l tu 
ra ln y , k ie ru n e k  ro z w o ju  k u ltu ry  
reg iona lne j, —  sp ra w ia  dziś sm u
tne  w rażen ie. Pisze się o n im  n ie  
w ie le , na w e t „Z a ra n ie  Ś ląsk ie“ , 
k tó re  tu  w yros ło , n iew ie le  dziś o 
to  m iasto  dba. A m b ic je  k u ltu ra l
ne Cieszyna o d p ływ a ją  p o w o li za 
granicę, na  czeską stronę, gdzie 
w ychodzą w y d a w n ic tw a  po lskie , 
uka zu ją  się ka lendarze ludow e  
m ające c h a ra k te r a lm anachów  l i -  
teracko-spo łecznych, gdzie p ie lę 
gnu je  się da w n y  k ie ru n e k  u m iło 
wanego reg iona lizm u. „G w ia zd ka  
Cieszyńska“ , zasłużone pism o C ie 
szyna, pow sta łe  w  r. 1848, n ie  do
czekała s tu  la t, z lik w id o w a n a  
przez N iem ców  1939 a n ie  w sk rze 
szona po w o jn ie . W  ub. ro k u  ob
chodzono w  C ieszyńskiem  u ro c z y ł 
ście setną rocznicę w y p ra w y  po 
książkę po lską do K rako w a , w y 
dano z te j o k a z ji oko licznościow ą

Z cyklu „Moi współcześni“

ST. JERZY LEC

0 Wilhelmie Szewczyku
Posłuchaj jednej z moich maksym: 
„Nie każdy Szewczyk jest

Hansem Sachsem!“ 

„Bowiem ten śląski piewczyk  

—  syknęła M uza Jadowita —  

pisze wiersze ja k  Szewczyk, 
co nie pilnował kopyta.

Wśród wrocławskich premier
O k ilk u  premierach Państwowe

go Teatru Dolnośląskiego w bieżą
cym sezonie pisałem już na tym  
miejscu. B y ły  to spektakle, które 
jakby odmierzały etapy rozwoju  
teatru wrocławskiego. Jednak po
za sztukami Beaumarchaisa, Priest- 
leya, Blizińskiego, Dobrowolskiego, 
czy Zawieyskiego ujrzeliśm y cały 
szereg sztuk, które nie ty lko  że u- 
kazały nam z różnych stron zespół

Państwowy Teatr Dolnośląski. Ja
nina Martynowska jako Bonny w 
„ A rtystach “  W altera i  Hopkinsa.

Reż. J. Waldena

teatru, ale m ia ły  b ezwątpienia 
wpływ  na kształtowanie się „m ło 
dej“  w idow n i w rocławskie j.

N iektóre z tych sztuk warte były  
pokazania, inne m n ie j na to zasłu
giwały, zdarzały się sztuki w a rto 
ściowe, którym  zabrakło „odde
chu“  z powodu braku odpowied
nich s ił artystycznych, inne, błah
sze nabrały specjalnych wartości 
teatralnych dzięki dobrej rea liza
cji. Daleki jestem od potępiani a 
,,w ' czambuł“  lekk ie j komedii. Ma 
ona do spełnienia swoje, bardzo 
ważne zadanie ściągnięcia do tea
tru  i przyzwyczajenia do niego 
tzw. „publiczności kinow ej“ . Nie 
będę się zresztą rozwodził nad za
le tam i tego rodzaju sztuk, — w y 
starczy przeczytać „ F l ir t  z Melpo
meną“  Boya, aby przyznać prawo 
obywatelstwa na scenie pełnym, 
fin e z ji i  dowcipu komediom w sty
lu  francuskim . Wymagają one jed
nak nadzwyczaj in te ligen tne j rea
lizac ji i  lekkości wykonania od ze
społu.

N iewiele jednak pomoże i  na j
lepsze wykonanie tak ie j np. bzdu
rze, ja k  „Szesnastolatka“  F ilipa  i 
Aimee Stuartów. Doprawdy  zadzi
wiające, ze potrzeba było aż dw o j
ga pisarzy o „kró lew sk im “  nazwi
sku dla spłodzenia tak ie j h is to rii. 
Podobno grano ją  na scenie nasze
go „T ea tru  Popularnego“  dlatego, 
że występuje w „Szesnastolatce“  5 
kobiet i  ty lko  2 mężczyzn. Pozostali 
mężczyźni zajęci by li w „Sparta-

kusie“ . Trudności rea lizacji „ Spar
takusa“  uspraw iedliw ia ją po części 
wystawienie komedii Stuartów, — 
rozgrzeszało zupełnie pokazanie 
rozkosznej „Czternastolatk i“  Bu
rzyńskie j i  uroczej „B abci“  Duna- 
jewskie j. Cóż, kiedy w te j „ histo
r i i “  zabrakło am antki w w ie lk im  
stylu. — Annę Redlichównę, zdol
ną i  sympatyczną, młodą aktorkę, 
która w innych rolach wykazała 
dużo wyczucia sceny, nie stać by
ło jeszcze na stworzenie pełnej 
nuansów i  lekkości postaci Heleny.

Obie, wyżej wspomniane kome
die, reżyserował bardzo zręcznie 
Zdz. Karczewski. Trzecia sztuka, 
jaką ujrzeliśm y w jego realizacji, 
był sensacyjny, pseudopsycholo- 
giczny melodramat Sommerset 
Maughama „Ś w ię ty płomień:'. K a r
czewski wydobył z te j sztuki na
s tró j sensacji i  dobrze stopniował 
napięcie. Ciekawą, pełną wyrazu 
postać p ie lęgn ia rk i stworzyła w 
„Ś w ię tym  p łom ieniu“  St. Waldeno- 
wa. O in te rp re tac ji ro l i m atk i 
przez A. Dunajewską można się 
spierać. Postać ta rob iła  duże w ra 
żenie, ale wola łbym  ją  widzieć tro 
chę mięlzszą i  bardziej skontra- 
stowaną. Obsadzenie tjednak n ie 
których ró l w te j setuce, przez na
wet skądinąd dobrych aktorów, 
należało ocenić jako nieporozumie
nie. Niestety niezbyt tra fne  obsa
dzanie ró i nie jest w  naszym tea
trze zjaw iskiem  rzadkim.

Na scenie Teatru Popularnego 
zobaczyliśmy m. in. też „n ieśm ie r
telną“  „Madame Sans Gene“  w po
mysłowej rea lizac ji M. Godlewskie
go. Szczególnie ciekawym chwytem  
było włączenie do I  aktu prologu 
w form ie  uscenizowanego wspom
nienia. Kapitalną, pełną dowcipu, 
wdzięku i  in te ligenc ji Madame 
Sans Gene była Janina M artynow 
ska. Doskonałe postacie stw orzyli 
M. Godlewski. (Fouché), M. Nowie 
k i (Lefèvre), A. Chronicki (Nei-

perg). N iestety brakło Napoleona 
—, pokazano nam w  te j ro li aż 
trzech artystów, ale żaden nie za
dow o lił W zupełności.

Dwie stare, ograne już  po wszy
stkich teatrach, sztuki „A rty s tó w “  
Waltersa i Hopkinsa i  „Panią Pre- 
zesową“  Hennequina i  Vebera (w 
opracowaniu Jurandota) reżysero
wał Jerzy Waiden. P o tra fił on obu 
sztukom  nadać nowy rum ieniec ży
cia, wzbogacił niezliczoną ilością 
pomysłów.

W „ A rtystach“  szczerze wzrusza
l i  J. M artynowska (Bonny), M. Ser 
w iński (Skid), A. Chronicki (Ho- 
vell). Doskonałe postacie stw orzy li 
M. Nochowicz (Gussie), N. Czerska 
(Mazie), Ą. Jakowska (Sylvia), B u
kowski (Bożo), B roński (Acker- 
man). Rewia w ostatnim akcie by
ła dowcipnym persyflarzem ame
rykańskich prow incjonalnych w i
dowisk.

Realizacja „ Pani Prezesowej“  by
ła jeszcze jednym  dowodem na to, 
le wdzięku można wydobyć ze sta

re j komedii francuskie j, jeżeli się 
ją  ze smakiem potraktu je  odpo
w iednią dozą stylowego humoru. 
Dowcip tryska ł z każdej sytuacji, z 
każdego szczegółu inscenizacji „P a 
n i Prezesowej“ . Podkreślały go też 
świetne dekoracje Jędrzejewskiego 
i  Langego.

Po takim  przedstawieniu siłą gar
ną się pod pióro słowa Boya: „T a 
ka komedia, podawana sobie z rąk 
do rąk przez pokolenia i  kształto
wana wciąż na nowo, jest jakby  
na wpół ty lk o  indyw idualnym  tw o
rem danego autora, jest ona, rów 
nocześnie bezimiennym i zbioro
wym  produktem  rasy, ja k  piosen
ka ludowa, ja k  ulotna piosenka pa- 
ryska, tak samo lekka, musująca, 
sceptyczna i  pogodna“ .

Wojciech Dzieduszycki.

p u b lika c ję , w  k tó re j p rze d e filo 
w a ły  przed n a m i w szystk ie  bo
gate p ió ra  cieszyńskie od G usta
w a M o rc in k a  po L u d w ik a  B rożka. 
Przed tygodn iem  Cieszyn p rz y 
po m n ia ł nam  się p iękn ym , ze 
sm akiem  praw dz iw ego b ib lio f i la -  
h is to ry k a  w yd a n ym  zaproszeniem  
na w a lne  zgrom adzenie M acie rzy  
S zko lne j Z ie m i C ieszyńskie j. C ie
szyn  —  m iasto  społecznej in ic ja 
ty w y  k u ltu ra ln e j,  rea lizu jące  p ro 
gram  upow szechn ienia k u ltu ry  u  
siebie  i  w  te ren ie  w ed ług  d z is ie j
szych społecznych w zorów  o w ie le  
w cześnie j n iż  śn iło  się to  n ie k tó 
ry m  p o lity k o m  k u ltu r y  w  Polsce. 
Cieszyn  —  posiadający p ię kn y  
te a tr  ze sceną ob ro tow ą i  na  sku 
tek  p rzepo łow ien ia  granicznego  
n ie  m a jący  m ożności u trzym a n ia  
stałego zespołu. C ieszyn  —  m ia 
sto p ię kn ych  a m b ic ji k u ltu ra l
nych.

K to  pocieszy C ieszyn, p y ta liśm y  
na  ty c h  łam ach przed d w u  la ty . 
Czas na jw yższy, by pocieszenie to 
się znalazło.

NYSO, O NYSO , CÓ ŻEM  C I 
U C Z Y N IŁ

T ow arzys tw o  P rz y ja c ió ł N auk  
w  N ysie to  zespół ru c h liw y  i  po
trzebny. Zam ie rza ono ożyw ić  
ru c h  k u ltu ra ln y  m iasta , zwanego 
kiedyś ś ląsk im  Rzym em . Jeden z 
w ie lk ic h  p ro te k to ró w  to w a rzys t
wa, p ie rw szy  starosta nysk i, in i 
c ja to r po tężne j nagrody lite ra c 
k ie j z ie m i n y s k ie j, p. K aruga , po
żegnał się n iedaw no ze sw ym  
urzędem , oddając się in n e j pracy. 
Nysa p o tra f i lu d z i p rzyw iązyw ać  
do siebie, choć run ę ła  w ysoka ra 
tuszowa w ieża, leg ł w  gruzach  
p ię k n y  o k rą g ły  ryne k , za łam a ły  
się w yn ios łe  kościo ły. P ew ien  n ie 
po kó j wzbudza w iadom ość, k tó rą  
poda ł k ie ro w n ik  m ie jscow ego m u 
zeum St. K ra m a rczyk  w  a r ty k u 
le p. t. „Zabezpieczenie zaby tków  
a rch itek ton icznych  w  N ys ie “  na 
łam ach „N o w in  O po lsk ich “ . Pisze 
on tam  m ianow ic ie , że na  w n io 
sek prezesa T ow arzys tw a  P rz y 
ja c ió ł N a uk  A . Surm ana T ow a
rzys tw o  postanow iło  się zw róc ić  
do w ładz  z żądaniem  zaprzesta
n ia  a k c ji ' zabezpieczania bezw ar
tośc iow ych ob ie k tó w  oraz użycia  
zaoszczędzonych w  ten  sposób 
sum na napraw ę dachów na bu 
dynkach  m ieszka lnych. Pan K ra 
m arczyk  dodaje, że te  „b e z w a rto 
ściowe“  o b ie k ty  to zabytkow e k o 
ścio ły, pa łac b iskup i, stare kam ie 
nice m ieszczańskie. Jesteśmy p rze 
konan i, że nysk ie  T ow arzystw o  
P rz y ja c ió ł N auk, k tó re  zasłużyło  
na dobrą notę, w y tłu m a czy  się z

te j uchw a ły . P raw dopodobnie  
spraw a polega na n ieporozum ie
n iu , c ie ka w i je dn ak  jesteśm y do
w iedzieć się ca łe j p ra w d y . N ie  
w ą tp im y  bow iem , że obie s trony  
w  d o b re j w ie rze  p ra cu ją  nad od
budow ą życ ia  k u ltu ra ln e g o  w  N y -  
się. Zda ło  by się po w tó rzyć  za
p isany przez k ro n ik a rz y  o k rz y k  
ściętego tu  toporem  M ik o ła ja  
O polskiego: Nyso, o Nyso, cóżem 
c i uczyn ił?  T ak  krzyczeć p o w in 
n y  bow iem  za b y tk i, k tó re  w  m yś l 
cy tow a ne j w e w spom n ianym  a r 
ty k u le  uch w a ły  skazane zosta łyby  
na ostateczną zagładę. A le  m u ry  
n ie  mogą krzyczeć. C zyn im y to w  
ic h  zastępstw ie. O ile  n a tu ra ln ie  
cała ta  spraw a w yg ląda  aż tak  
groźnie. #

Jerzy Szum ilas

P rzed 90 la ty  W ilhelm  Bogusławski po raz pierwszy odwiedził Łużyce, 
których wolność ł prawo do życia walczył później aż do swej śm ier

ci. Dziś, gdy Łużyczanie zdobyli możność swobodnego rozwoju naro
dowego i kulturalnego, godzi się przypomnieć tę postać największego 

bojownika polskiego o sprawę łużycką.
Urodzony w  r. 1825 w  Lachowcach na W ołyniu uczył się w  gimnazjum  

w  Żytom ierzu oraz w  A kadem ii Medycznej w  Petersburgu. B ra i czynny 
udział w  wojnie rosyjsko-tureckiej ■/. r. 1853. Jego pierwszy pobyt na Łu - 
zycach przed 90 la ty  by ł decydujący dla jego zainteresowań naukowych. 
W  roku 1861 wychodzi w  Petersburgu jego „Rys dziejów serbo-łużyckich‘ , 
dotąd jeszcze najobszerniejszy zarys dziejów Łużyczan, przedrukowany  
później w  skrócie na Łuzycach. W  roku 1882 otrzym uje nagrodę poznań
skiego Towarzystwa Przyjació ł N auk za czterotomowe dzieło ,Dzieie Sło
wiańszczyzny północno-zachodniej do połowy X I I I  w ieku“ , które w  druku  
ukazało się w  latach 1887-1900. Książka ta, choć naukowo mocno iuż dziś 
przestarzała, to fascynująca opowieść o walkach i życiu Słowiańszczyzny 
kresów zachodnich, napisana językiem  efektownym , barwnym , lubującym  
się w  plastycznych m alarskich opisach i w  w artk ie j romansowej niem al 
narrac ji. *

Łużyczanom pomagał nie ty lko  sw ym i książkami, pomagai im  także pie 
niędzmi, które zbierał — kwestarz uparty — w  całym  kra ju . Zb iórk i jego 
pieniężne uratow ały zasłużoną łużycką Macierz od bankructwa i  likw idac ji. 
Uważano go w  Polsce — powie o nim  historyk polski w  r. 1931 — po trosze 
za m aniaka, k tó ry  ty le sił, czasu, pieniędzy i energii poświęca jak ie jś  egzo
tycznej, z góry skazanej na niepowodzenie sprawie. Zadłużał się, chodził 
w podartym  ubraniu, naprzykrzał się magnatom — dla Łużyczan.

Zm arł w  żytom ierzu 1901. *  K

Uzee w. ÈutËÆÊtu
ARNAUD D‘USSEAU i  JAMES  

GOW: KO RZENIE SIĘGAJĄ G ŁĘ
BOKO, sztuka w  3 aktach prze
kład Ryszarda Ordyńskiego, reży
seria Władysła/wa Krasnowieckie- 
go, asystent reżysera Wanda W ró
blewska, dekoracje K aro la  Frycza 
w wykonaniu Jana Dutkiewicza, 
ilus trac ja  muzyczna K aro la S try i. 
Prem iera w Państw. Teatrze im . 
Wyspiańskiego w  Katowicach w 
dniu 17. IV . br.

Gdy myślałem o nowej prem ie
rze tea tru  katowickiego (a sztuka 
ta m im o wszystko skłania do m y
ślenia i  przypomina się raz po raz) 
nieodparcie nasuwał m i się ów ty 
tu ł recenzji skradziony Jastruno
w i. Bo też cała wartość owej ame
rykańskie j sztuki leży w  tym , że 
jest rzeczą ludzką, że m ów i o n a j
prostszym praw ie człowieka — o 
praw ie do życia.

Sama rzecz jest naiwna i zrobio
na w  n iektórych swych fragmen
tach po prostacku, bez subtelno
ści i  jaskrawo, tak  że w idzow i czę
sto nasuwa się refleksja, że auto
rzy przesadzili. To wrażenie jest 
tym  bardziej uzasadnione, że nam, 
Europejczykom (którym  pośrednio 
dostało się z resztą w  sztuce sporo 
komplementów za stosunek do M u
rzynów), w ierzyć się n ie  chce, by 
m ożliwe b y ły  dziś jeszcze na 
świecie tak brutalne, tak  sprzecz
ne z tym , co nazywamy' k u ltu rą  i 
humanizem, dyskrym inacje raso
we, jak ich  obraz roztacza przed 
nam i para autorów te j sztuki sto
jącej zasadniczo na poziomie na
szych przeciętnych debiutów sce
nicznych. Możemy śmiało powie

dzieć, że sztukę ra tu je  temat, że 
autorzy po łożyliby się na n ie j bez
apelacyjn ie ,, gdyby n ie  fakt, że 
treść sztuki przemawia do nas 
głęboko i  naprawdę wzrusza, bu
dzi przeżycie i  refleksję. Chodzi 
bowiem o sprawę człowieka, czło
wieka ja k  każdy z nas, nawet mo
że i wyższego ponad przeciętność, 
bo świetnego i  ideowego żołnierza, 
człowieka, k tó ry  mądrze m yśli, 
doskonale m ów i, może być k ie
row nikiem  szkoły lub doktorem 
chemii, a k tó ry  ponosi życiową 
klęskę, zostanie zaszczuty i  spo
niew ierany w  swej godności za to  
tylko, że ko lo r jego skóry jest 
ciemny i  że urodził się w  dzielnicy 
za mostem. Sprawa nabiera za
tem akcentów tragicznych atakuje 
najczulsze strony moralności, b ije  
w  zakorzenione głęboko w  każdym 
z nas poczucie ludzkie j solidarno
ści. To jest je j sukces, k tó ry  ka
że pobłażliw ie .patrzeć na niedocią
gnięcia lite rack ie  i naiwności fa 
buły. Autorom  wym knęło się z rę
k i dramatyczne zawęźjenie w  ak
cji, ja k ie  stanowią konsekwencje 
wieczornej przechadzki M urzyna z 
białą miss. Zamiast tu  oprzeć 
punkt ciężkości kon flik tu , zaaran
żowali dosyć niezręcznie h istorię z 
fikcy jn ą  kradzieżą zegarka. To po
zw o liło  im  wprawdzie na osta
teczne skom prom itowanie senato
ra, ale ten sam rezultat można by
ło n iew ą tp liw ie  osiągnąć przy za
stosowaniu szlachetniejszych a rty
stycznie środków. Poza tym  szwan
kowało zakończenie, o k tórym  p lo t
ka mówi, że pochodzi od reżyse
ra. Szczegół z K u -K lux-K lanem

K r ó t k i e  s p i ę c i a

W pewnej sprawie
Co je s t w ła śc iw ie  z ty m  „ p rze 

pracow an iem “ ? Z  ja k im  „p rz e p ra 
cow aniem “ ? No z ty m  „p rze p ra co 
w a n iem “ , lecz broń Boże, n ie  z 
przepracow aniem . Cóż to znaczy? 
To znaczy n i  m n ie j n i w ięce j, 
ty lk o  to:

C zytam y i  s łyszym y ciągle: 
„S p ra w a  zostanie przepracow a
na . . . “ , „P rzep raco w u je  się obec
n ie  kw estię  . . . “ , „T a  rzecz z n a j
du je  się w  p rzep racow an iu  . . . “  i' 
ta k  da le j i  da le j. K to  to „p rz e p ra 
cow anie“  p ie rw szy  w y m y ś lił,  d ia 
b l i  w iedzą. Po p ro s tu  zapom nia ł 
o is tn ie n iu  rzeczow n ika „o p ra co 
w an ie “ , i  czasownika „op raco 
wać“ , op racow yw ać“ . No i  zasta
na w ia ją c  się nad tym , ja k b y  w y 
raz ić  się, że coś trzebaby opraco
wać, w yn a la z ł —  „p rzepracow ać“ . 
„P rzep racow a ł“  w ięc  to „p rz e p ra 
cow anie“  i  p u śc ił je  w  kurs.

Rozstrzygnięcie konkursu

Państwowy Teatr Dolnoślsąki „P a 
n i Prezesowa“  Henneąuina i  We
bera. Czerska (Gobette) i  Broński 

(m inister). Reżyseria J. Waldena

D n ia  20 k w ie tn ia  br. zebra ło  się 
ju r y  celem rozstrzygn ięc ia  k o n - 
ku rsu na  u tw ó r  sceniczny, rozp isa
nego przez T e a tr Z ie m i O po lsk ie j 
w  O polu. Sąd k o n ku rso w y  tw o 
rz y li :  Jan B aranow icz, A leksander 
B aum gard ten  i  Z dz is ław  H ie ro w 
sk i z  ram ien ia  Z w ią zku  Zaw. L i 
te ra tó w  oraz S tan is ław  Staśko i 
K a z im ie rz  G ołba z ram ien ia  
tea tru .

N a k o n ku rs  w p ły n ę ło  ogółem 
10 u tw o rów . Z  tych  3 n ie  odpo
w ia d a ły  fo rm a ln ie  w a ru n ko m  
k o n ku rsu  ( ja ko  nadesłane im ie n 
nie). Rozpatrzono zatem  jedyn ie  
7 u tw o ró w  pozostałych.

Sąd kon ku rso w y  po dłuższej 
d ysku s ji pos tanow ił n ie  nagradzać 
żadnego z tych  u tw o rów , n a to 
m ia s t w y ró ż n ił i  za lec ił do w y s ta 
w ien ia  ze w zg lędu  na pewne w a 
lo ry  lite ra c k ie  i sceniczne sztukę 
p. t. „M iecz  za m iecz“ , nadesłaną 
pod godłem  „S tra ch  m i dobroci

naszej“ . Po o tw a rc iu  k o p e rt oka
zało się, że a u to rką  je j je s t p. 
Teodora Banaś z G liw ic .

K o re sp o n d e n c ja
Autor

rysunku „Gott m it uns“
W  św ią tecznym  num erze  „O d ry “  

ukaza ł się ry s u n e k  z a ty tu ło w a n y  
„G o tt  m it  uns“  z ad no ta c ją : „A u to r  
n iezn any“ .

W  zw iązku  z ty m  zaw iadam iam  Pa
na:. Panie  R edaktorze, i  ogó ł czy 
te ln ik ó w , że a u to re m  w spom nianego 
ry s u n k u  je s t A n d rz e j W ill.

R ysunek ten  p o ja w ił się n te ty lk o  
w  czasopiśm ie „N o w y  dz ień “  ale i  na 
okładce 1. n ru  ko n sp ira cy jn e g o  tygod  
n ia  sa tyrycznego „M o s k it “  z dn ia  9 
w rześn ia 1943 (rów n ież  w  W arszawie), 
co zresztą d o k ła dn ie  (w raz  z okreś le 
n iem  au to rs tw a ) poda je  zna jdu jąca  
się obecnie w  d ru k u  ks iążka  p. t. 
„S a ty ra  w  k o n s p ira c ji“  (w  op racow a 
n iu  Grzegorza Za ięskiego).

Tadeusz Lutogniewski (W rocław )

Język p o ls k i je s t na  ogół ję z y 
k ie m  kon se rw a tyw nym  t  m a  
w s trę t do no w o tw orów . A  z w ła 
szcza do n o w o tw o rów  z łoś liw ych . 
Tym czasem  ten bardzo z ło ś liw y  
n o w o tw ó r, nazyw a jący się „p rz e 
pracow an iem “  d z iw n ym  ja k im ś  
tra fe m  od razu  c h w y c ił i  zaczął 
się rozszerzać, ja k  ty fu s . W  re z u l
tac ie  sp raw y ta k  się dziś p rzed 
s taw ia ją , że ludz ie  na w e t w y 
kszta łcen i i  oczytan i „ p rzepraco
w u j ą 1 że aż hejże ha, i  b rn ą  w  
tym że „p rze p ra cow a n iu “  coraz 
da le j. Dochodzi ju ż  naw e t do tego, 
że c i co ciągle „p rze p ra co w u ją “ , 
zaczynają n ie  rozum ieć p rze p ra 
cowania. To znaczy, że gdy na  
p rz y k ła d  są zmęczeni ja k im ś  t ru  
dem i  w y s iłk ie m  i, gdy im  ktoś  
pow ie , że są przepracow ani, pa
trzą  d z iw n ym  w zro k ie m  na in te r 
lo k u to ra  i  m yś lą : „Cóż on, u  licha, 
m ów i, że jestem  przepracow any?  
K tó ż  m n ie  p rzep racow yw a ł, wzglę  
dn ie śm ia ł przepracow yw ać, ha...?“

N a jw yższy  w ięc  czas uderzyć  
na a la rm  i  zacząć tęp ić  „p rz e p ra 
cow anie“ . „P rzep racow an ie “  bo
w ie m  je s t sym bolem  pewnego  
n ie c h lu js tw a  językow ego, a z każ
dym  n ie ch lu js tw e m  trzeba p rze 
cież walczyć. Z resztą w  spraw ie  
tak iego n ie c h lu js tw a  początek zo
s ta ł ju ż  z rob iony, a m ianow ic ie  
z in n y m  typem  „p rze p ra cow a n ia ", 
c z y li ze s łynną  „d ług o fa lo w o śc ią “ . 
Jak  w iadom o swego czasu zaczę
to nagle używ ać „d ług o fa lo w o śc i“  
w  znaczeniu „d lugodystansow o- 
ści“ . Po p ro s tu  n i  w  p ięć n i  w  
dziew ięć, n i p rz y p ią ł, n i p rz y ła ta ł, 
oraz n i p rz y p ił n i w y p ił.  F izycy  
za g łow y  się ła p a li, językoznaw cy  
dostaw a li b ia łe j gorączki, a „d lu -  
go fa low cy“  f u r t  gada li o „d łu g o 
fa lo w y c h  p lanach“ , o „d łu g o fa lo 
w e j p o lityce “ , o „d łu g o fa lo w y m  
zasięgu“ , n ie  rozum ie jąc, że p rze 
cież ta k ie  ko re lac je  n ie  m a ją  n a j
m niejszego sensu. Dopiero, gdy w  
je d n ym  z tyg o d n ikó w  lite ra c k ic h  
ukaza ł się stosunkow o n iedaw no  
ostry  p ro test p rze c iw ko  „d łu g o 
fa low ośc i“ , „d łu g o fa lo w c y “  zaczęli 
przycichać i  d z is ia j zarów no w

prasie, ra d iu  i  ja k  i  p rzem ów ia - 
n iach  „d ług o fa lo w o ść“  ju ż  zn ika , 
ustępu jąc m ie jsca sensownej —  
długodystansowości.

W ypada zatem  zabrać się teraz  
do tego straszliw ego „p rze p ra co 
w a n ia “ . „P rzep racow any“ , proszę 
O byw a te li, oznacza n ic  innego, 
ja k  ty lk o  —* zmęczony, w ycze rpa 
ny, u tru d n io n y  pracą  —  i  koniec. 
W niosek n ie  może być przepraco
w any, bo ja k  w n iosek je s t p rze - 

' p racow any, to  je s t w n iosk iem  do 
niczego i  po w in ie n  pó jść spać 
oraz wypocząć, a dopiero potem , 
ja k  przepracow anie  m in ie , z ja w ić  
się do —  opracowania . To samo 
je s t z re fe ra tem  do p rzepracow a
n ia , z p lanem  będącym  w  tra kc ie  
przepracow ania, z  terenem  prze 
p racow anym  i  ty m  podobnym i 
h is to ria m i. A  m y  n ie  chcem y re 
fe ra tó w  przepracow anych , n ie  
chcem y p lanów  przepracow anych  
i  n ie  chcem y terenów  przepraco
w a nych !

N iech  jadą  na wczasy, ja k  są 
przepracowane.

A  w ięc  baczność, czu j duch i  
h e j k to  P o lak  na  bagnety! N ie  da- 
m y się „p rze p ra cow a n iu “ ! N ie  
dam y! N IE J A K I X .

Niem cy o sobie

ER IC H  KAESTNER

Napis na kamieniu granicznym
Przechodząc tu  zaciśnij pięści.
Tu niewidoczny biegnie wał. 
Niemcy się w  w iele kruszą części. 
N ajp ierw  upadek, potem —  miał.

Co tu ta j stoi, to nagrobek, 
przechodniu, co rozpoznasz wnet! 
T u  pogrzebano cząstkę psów, 
na jak ie  naród pewien zszedł.

Spolszczył z n iem ieckiego 
1948 Jacek Brzym

jest przyszywany .i chyba niepo
trzebny wobec tak zgrzytliwego i 
pesymistycznego akcentu, jak im  
jest pow ró t Howarda M erricka do 
zupełnie skompromitowanej na
rzeczonej, pow rót całkowicie n ie
oczekiwany, całkowicie psycholo
gicznie nieum otywowany i w pro
wadzony przez autorów wyraźnie 
dla podkreślenia, ja k  głęboko się
gają korzenie rasowych przesądów 
w  społeczeństwie amerykańskim. 
W zakres rea lizac ji wchodzi już 
fakt, że w idzow ie z prawej s tro 
ny w idow ni nie m ogli dojrzeć k rę 
cącego się w  kó łku  wokół jakiegoś 
słupka na tarasie(!) pochodu czte
rech „ku-k lux-k lańczyków “ , do 
których śpieszy n i stąd, n i zowąd 
senator Langdon, ubrany w  m un
du r u nas zupełnie nieznany.

Pierwszy akt sztuki grany by ł 
zupełnie słabo. Dopiero akty  d ru
gi i  trzeci stanęły na poziomie do
brego przedstawienia. Gdyby cho
dziło o pierwsze pod względem 
wykonawczym role, to bez wątp ie
nia wym ienić należy p. Halinę 
Cieszkowską, Andrzeja Szczepkow
skiego i  Stanisława Winczewskiego, 
k tó rym  nie ustępowała jeszcze 
p. Irena Krasnowiecka. P. Ciesz
kowska dała ro lę dośkonale, p la 
stycznie i szczegółowo opracowa
ną, bardzo charakterystyczną w 
pierwszej części, głęboko praw dzi
wą w  akcie trzecim, w  scenach 
gniewu i buntu, k iedy tak wspa
niale zabrzm iały w je j ustach sło
wa o podłości węża i głupocie wo
łu. P. A ndrze j Szczepkowski ma 
dobre w arunk i aktorskie i um ia ł z 
nich w  swojej szczerej, z w ie lk im  
um iarem  i  spokojem potraktowa
nej -roli młodego M urzyna Bretta 
w pe łn i wykorzystać w  sposób, 
k tó ry  pozwala z zaufaniem pa
trzeć w  przyszłość tego młodego 
aktora. P. Winczewski zawsze pod
b ija  bezpośredniością i na tura lno
ścią swej gry. Obserwując go od 
dwóch sezonów stw ierdzić można, 
że oczyszcza swój s ty l z manierek 
i  naleciałości w  kie runku coraź 
większej i coraz bardziej sym 
patycznej swobody. To samo mo
żna powiedzieć o p. Iren ie  Kras- 
nowieckiej, specjalizującej się w 
typach kobiet szlachetnych, które 
dzięki je j ta lentow i nie wychodzą 
papierowo i blado. M nie j nato
m iast udała się ro la drugiej cór
k i senatora p. M a rii Ursyn, która 
stosuje technikę zbyt wyrazistą i 
zbyt czasem ostrą w  geście, m i
m ice oraz in tonac ji głosu, co spra
w ia wrażenie, że ani na moment 
n ie  zapominamy o tym , że a rtys t
ka gra. Wszystkie arkana i  środ
ki^ te j gry leżą po prostu na 
wierzchu. Pozostałe ro le  wykona
l i :  Wacław Zastrzeżyński, W łady
sław Jabłoński (bardzo słaby w  ak
cie pierwszym), Sabina C hrom iń
ska i M ichał Leśniak.

Bardzo starannie opracowane i  z 
w ie lk im  smakiem zrobione wnę
trze dał jeden z najlepszych na
szych scenografów pro f. K aro l 
Frycz.

Zdzisław H ierowski
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